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Wydając od trzech miesięcy „Dziennik Ludowy" w powiększonej objętości, 
musieliśmy powiększyć i koszta wydawnictwu. Liczyliśmy, że w  ten sposób pomno­
żymy szeregi naszych odbiorców i czytelników, że nakład wzrośnie do takiej liczby, 
iź zwiększone koszta wydawnictwa pokryje.

W  rachubach naszych nie zasiedliśmy się —  nakcM potn ie  wzrósł, 
me do tej wysokości jednak, byśmy koszta powiększenia objętości pokryć mogli. 
Dlatego dziś zwracamy się do W »s , Towarzyszu i Towarzyszki, Czytelnicy ^Dzien­
nika Ludowego", z gorącym apelem, abyście cały wysiłek po pracj wyborczej 
skierowali na propagandę za Waszem pismem. Sprawa „Dziennika", organu, 
Rtóry codziennie służy Waszej sprawie, w  każdej walce, jaką toczyć musi klasa 
robotnicza, jest sprawą uajdoiiioślejszą, równie ważną, jak sprawa wyborów. 
Ważną zwłaszcza dz.ś, gdy jesteśmy świadkami zaniku niezależnej prasy w  Polsce 
Wielka jej część stała się ceiem kapitalistycznego zysku, irodkiem robienia 
majątku. inna służy każdemu, kto lepiej zapłaci. Ani na jedną, ani na drugą liczyć 
nie może klasa robotnicza w codziennej swojej walce, jaką toczyć musi o byt. —  
Musi zatem klasa robotnicza stworzyć własną prasę, prasę zasobną, nie obliczoną 
na zyski, ale mogącą zaspokoić wszystkie wymagania czytelnika.

Towarzysze i Towarzyszki I .Nie zapominajcie, że należycie do najwię­
kszego stronnictwa w kraju, mającego bardzo poważną reprezentację w  Sejmie 
polskim. Aby uiatwić skuteczną jego działalność w  kraju i na terenie sejmowym, 
musi stronnictwo znaleźć objektywną ocenę przy pomocy prasy robotniczej, od­
działywującej na szerokie masy. Sprawa prasy więc, aktualną jest nietylko na terenie 
wschodniej Małopolski, ale na terenie całej Rzeczypospolitej. 1

^Dziennik Ludowy4, nie wymaga od W as wiele. Aby mógł pokryć koszta 
wydawnictwa,

musi zdobyć jeszcze dwa tysiące odbiorców.
Chodzi o to, by wytrącić z rąk czytającego robotnika wrogą prasę, a dać mu 

w jej miejsce do czytania pismo robotnicze. W tym cela wzywaną organizacje 
polityczne i zawodowe, by na terenie swoich wpływów wdrożyły

energiczną akcję propagandową za rozszerzeniem „Dziennika Lud."
We Lwowie akcja ta jest w pełnem przygotowaniu i rezultaty już są wi­

doczne. Liczymy, że i prowincja dołoży wszystkich starań, by nsiłowania nasze 
odniosły skntek.

Przygotowujcie w  porozumienia z nami specjalne zgromadzenia, na któ­
rych delegaci nasi przedstawia sprawę i pomogą do zorganizowania akcji.

Do pracy, do wysiłku, a wyrośnie plon na korzyść pracującego 
człowieka!

Wydawnictwo „Dziennika Ludowego"*

Wyjść z za clmmr 
tajemniczości!

(a. A).' Urzędowa agencja telegraficzna 
„p. A. T ," podała onegtłaj wiadomość, ze 
w prywat nem mieszkaniu prezesa klubb „Je­
dynki" w  Sejmie posła Sławka, odbyło się 
zebranie posłów „Jedynki", na którem mar­
szałek Piłsudski porafe pierwszy wypowie­
dział się publicznie. Powtarzamy za „PA T " 
jego słowa:

,,.Będąc zawsze zwolennikiem konsiru- 
Kcji państwowej konstytucyjnej, t. zn. ż 

, Sejmem jako instytucją konieczną obok 
Prezydenta i Rządu, szukam poraź trzeci 
umożliwienia współprac} Rządu z Sej­
mem. Gdy zaś liczba posłów wybranych 
z Bezp. BI Współpracy z Rządem jest tak 
wielka, mant nadzieję, iż raz,wreszcie li­
da się ta rzecz w  Polsce; sądzę, ii Sejm 
musi 10 ułalwić przeż zmianę metody swej 
pracy — dawna metoda bowiem doprowa­
dziła do niemocy w pracy Sejmu i do 
wprowadzenia niemocy w prace Rządu. 
Jednem z ułatwień współpracy jest aobór 
marszałka Sejmu, mogący tę palącą spra­
wę ułatwić, a nic utrudnić" '

Dlatego marsz. Piłsudski zaproponował, 
aby Bezp. BI. Wspołpr z Rz. wysunął na 
stanowisKO marszałka Sejmu kandydaturę 
jego stałego współpracownika i zastępcy 
prot. Bartla.

W  pierwszej lej enuncjacji premiera o- 
becnego Rządu uderzają nas podniesione 
dwie1 sprawy': marsz, Piłsudski oświadczył, 
że jest zwolennikiem „konstrukcji państwo­
wej konstytucyjne],11. zn/ z Sejmem jako 
instytucją konieczną".

Określenie to jest niedość jasne, jeżeli 
staniemy na stanowisku, że w Polsce otx>- 
uńązujc ta konstytucja, jaka jest, — obo­
wiązuje ;ona zarówno obywateli, jakoteż i 
Rząd. Określa ona dokładnie prawa Sejmu, 
jako „instytucji koniecznej", prawa Prezy­
denta i Rządu — i nie budzi żadnej wąt­
pliwości. Z ducna jej wynika, że Sejm  jest 
przedstawicielem narodu, który przez Sejm 
wypowiada swą mo/g,. A Rząd jest organem 
iWjkonamczym woli Sejmu.

Jeżeli dżiś wr społeczeństwie poiskiem 
te rzeczy stały się niedość jasnemi. to w ża­
dnej mierze nie jest to wyłączną winą Sej­
mu przeszłego, ale t winą Rządu, a leży 
dziś w  interesie spokoju wewnętrznego, 
więc w wybitnym interesie Państwa, by 
wszelkie dyskusje na lemat prerogatyw Sej­
mu i Rządu, nareszcie się iSkończyły

Sejm obecny, jakkolwiek mocno skory­
gowany przez bezpośrednie zaangażowanie 
się Rządu w  wyborach — musijmy uznać 
jakoi przedstawicielstwo narodowe o pra­
wdach, konstytucją wyraźnie określonych. —
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I aby Sejm ten spełnić m!ógt wobec społe- 
lęzCńslwa swe obowiązki. musi on wejść 
w pclne swoje prawa, musi on swobodnie 
w  porozumieniu z drugim czynnikiem, kon­
stytucyjnie przewidzianym, jakim jest Pre 
jzydent wytworzyć organ wykonawczy, — 
Rząd

Tak się. ma sprawa jej jasności nie 
może nam umniejszyć stosunek Rzędu po- 
majowego do dawnego Sejmu.

Dawny Sejm z biegiem czasu przesiał 
być wyrazem woli większości w społeczeń­
stwie, nie chcąc się rozwiązać;; przyczynił 
się w  dużym stopniu do zamieszania pojęć 
w dziedzinie prerogatyw swoich i Rządu. 
Ale chcemy stwierdzić, że Rząd ze swej' 
strony, mając prawo, na podstawie zmie­
nionej konstytucji właśnie w tamtym Sej­
mie. odnieść sic z wnioskiem do Prezydenta 
o, Rozwiązanie Sejmu, — lego nie uczynił, 
a lem sa|mem siał się odpowiedzialnym za 
to. że dzisiaj te sprawy, sprawy kompeten­
cji Sejmu i Rządu nasuwają wątpliwości.

Polska Partja Socjalistyczna ma co do 
tego czyste sumienie — żądaliśmy po dniach 
majowych rozwiązania Sejmu — Prezydent 
Sejmu me rozwiązał — dziś, po ostatnich 
wyborach, możemy stwierdzić, źe Rząd, nie 
uwzględniwszy naszych żądań, wcale do­
brze na tern nie wyszedł. Rachuby na wielki 
sukces go zawiodły, a pi-zyniósł szicodę in­
stytucji. którą marszałek uważa za koniecz 
nq, podważając jej autorytet w społeczeń­
stwie. Jeżeli instytucja ta jest konieczną, 
obowiązkiem jest obu czynników, i Sejmu 
i Rządu autorytet je j odbudować, a nit oe 
budowujc się go, ostatnią enuncjacją p. pre­
miera, która, jak powiedzieliśmy wyżej1, me 
jest dla nas dość jasną.

Parlamentaryzm nip jest jakimś wynalaz­
kiem polskim. Ma on swoją his tor ę w u- 
strojach państw zachodnich o wystarczają­
co ściśle określonych formach, w jakich się 
rozwija. Kardynalną ich zasadą jest, że 
Rząd musi m ieć większość ur parlamencie 
iza sobą,.' Jeżeli jej nie ma, musi odejść 
Rząd. albo Sejm. Innego wyjścia niema, tak 
musi być i w PolSv‘e. , "

A w takim wypadku dyskusje na temat 
współpracy Rządu i Sejmu, stają, się zu­
pełnie nieaktualne

I właśnie dlatego, że ciągle się te kwcstjd 
podnosi, stosunek Rządu do zagadnień kon­

stytucyjnych nic jest dostatecznie jasny. — 
A brak jasności podkreśla enuucjacj i pre­
miera. co do osoby mar'szałka Sejmu. Mar-, 
szalek Sejmu musi dać gwarancję, żte będzie 
strzegł jego pm w  i autorytetu.
~ Czy może nim być prof. BarLel. ? Nam 

zdaje się, że nie — slając nawet na stano­
wisku enuncjacji premiera, który szuka spo­
sobów; ułatwiających współpracę Sejmu z 
Rządem. ' -

Osoba p. Bartla nie budzi w  nikim w 
Polsce, poza posłami „Jedynki*, zaufania, 
nie mówiąc już o kwalifikacjach, jako par­
lamentarzysty. Tym nigdy p. Bartel nic był 
mimo że zasiądzie już >v drugiej kadencji 
w Sejmie

Wysunięcie le j, kandydatury przez pre­
miera zaciemnia intencje Rządu w stosunku. 
do Sejmu.

A czas najwyższy, aby wyjiśe z za chmur
tajemniczości 1 */ ... .

2-JLB A C Z N O S e  P I Ę K H E  P A 1I1B !
Piękną giówkę a la Gatęotme można osięguąć 
jedynie tylko przez ondulację preparatem

PiCpaiat ten znajduje się w każdym salon e 
fryzjerskim.

:3dpmiedź Polski na uoy bitwy.
R&kow&nia p sisko -K ćew skte  rozpoczn ą  s ię  ,30 bm  \

W ARSZAW A 11 3 (bat). Tekst ostatniej
noty polskiej do litewskiego prezesa Rady mini­
strów Waldemarasa jest następujący:

Panie Premierze! Potwierdzając oabior noty 
Pana z dnia 26 lutego 1928, mam zaszczyt podać 
do wiadomości Waszej Ekscelencji, że rząd pol­
ski zgadza się na propozycję Pana, aby rozpo­
cząć rokowania w Królewcu 30 marca Dr Rzecz 
oczywista, że uchwala Rady Ligi Narodów z dnia 
10 grudnia 1927, dotycząca zaofiarowania obu 
stronom pomocy Ligi Narodów i jej organów

technicznych w razie, gdyby ich pomoc była po­
żądaną w zaleconych przez Ligę Narodów roko­
waniach, pozostaje nadal w mocy Byłby ta v rdzię- 
czny Waszej Ekscelencji, gdyby zechcia* mnie za­
wiadomić, czy trwa nadal w zamiarze przewodni­
czenia delegacji litewskiej osobiście, bowiem w  tym 
wypadku nie omieszkam również udać ię do 
Królewca

Zechce Pan przyjąć etc.
Zaleski, min spraw zagrań.

176.53*' BE ^ROBOTNYCH.
W ARSZAW A 17 3. (Pat). Według danych 

państwowych Urzędów pośrednictwa pracy, ostat­
nie tygodniowe sprawozdanie z rynku pracy za 
czas od 3 do 10 marca br. jyykazuje 176.584 bez­
robotnych. W  stosunku do zesziego tygudnia spra­
wozdawczego bezrobocie zmniejszyło się o 804 
osoby. ”  , N v '

MĘDZYNARODOWA KONFEfiENCJh EMIGĘH-
   ......  CYJNłL V j ‘   "

. W ARSZAW A 17. 3. (Avt*). Na międzynaro­
dową konferencję emigracyjną w Hawannie wy­
jechali z ramienia Poiśki dyrektor urzędu emigra­
cyjnego Gawroński, ekspert dla spraw' gdańskich 
FerDert i wioekonsul polski w  Nowym Jorku p 
Zwolśki.

W. Ra ORT

Tragedja 
Bartka Miś ty gał.y.

Jawnego dnia przyszło trzech kumów 
do Bartka Miśtygały i zażądało, aby się 
podpisał na jakimś kawałku papieru, niby 
to wedle stronnictwa ludowego „Piast“ . — 
Bartek. jako-że był człekiem tępym, oa uro­
dzenia. uczynił na papierze znak krzyża św. 
i nie wchodząc w żadne gadania z przyby­
łymi do niego kumami, poszedł do obory, 
gdzie właśnie krasa miała się ocielić.

Od lej chwili spadło to nieszczęście na 
Bartka idiśtygałę i cały ród jego. Sąsie- 
dzi zaczęli nieznacznie omijać nieszczęśliw­
ca. parobcy wytykali go palcami, robiąc 
niesmaczne dowcipy na jego rachunek, a 
co [rozsądniejsi gospodarze szczerze i ser­
decznie współczuli z nieszczęsną ofiarą lo­
su Wszyscy jednak solidarnie milczeli, nie 
chcąc otwierać oczu Bartkowi Miślygalc. *

— Ma czas -  mówili — ( tak biedaka 
to nie m inie!

Jeden tylko Bartek był w zupełnej nie­
świadomości co do swej tragicznej1 przy­
szłości i nie dostrzegał chmur gromadzących 
się nad jego głową. Przeczuwał wprawdzie, 
żp coś się dokoła niego dzieje, widział dy­
skretne uśmieszki na twarzach sąsiadów; 
dostrzegał jakąś niesamowitą pustkę„ która 
wokół niego powstawała, gdy czasem zbli­
żył się do grupki gospodarzy, rozmawiają­
cych w karczmie szeptem; wyczuwał, że 
jakaś falalna, a tajemna siła wypycha go 
z kola jego znajomych, przyjaciół, kumów 
i swatów, ale nijak nie mógł wymiarkować 
o co chodzi.

— Coś w  tern jest! — pomy ślał, zupełnie 
Zresztą słusznie, Bartek Miśtygała. — Coś 
psiepary kryją przedemną.. Ale co?...

Bartol Miśtygała nie pytał mkogo o 
przyczynę dla której go najbliżsi sąsiedzi 
omijają — udawał, że nie dostrzega lodowej 
maski na twarzy starego Gomuły i łez w 
oczach swojej kumy Magdy Pyskatej — prze 
chodził mimo Błażeja Posoki i Walentego 
Pryszcza, którzy na jegio widok odwracali 
się i z zajęciem oglądali niebo i pierwszy 
pozdrawiał wszystkich isłowem bożeim.

Aż wreszcie przyszło to, co przyjść mu­
siało * 1

Pewnego dnia weszła do izby jego ro­
dzona żona i zawyła, wśród łez i szlochu:

-- O Jezu, za co nas tak pokarałeś?..
Bartek Miśtygała zerwał się na równi' 

nogi. rzucił najpierw okiem, .a polem pola­
nem na swoją połowicę, i zbladł wreszcie, 
jak świeżo wyprane prześcieradło.

~-j Czego drzesz się? zapytał. — lad  
giez cie pokąsał ?...

Nie skończył jeszcze, gdy z przerażeniem 
zauważył na szybach okien kilkanaście spła­
szczonych nosów swoich sąsiadów i usły­
szał wyraźny chichot i kpiny rozgadanych 
kumoszek.

Chwycił za kłonicę stojącą w  kącie, a 
sąsiedzi rozbiegli się, jak stado wron spę­
dzonych z padliny.

Bartek Miśtygała wyczuł instynktownie, 
że coś zaszło w jego życiu. Ale co ?...

— Więc po to wystrzegałem się przez 
całe życic ki yminału — myślał Bartek ~  
aby teraz mocze Kac się nieszczęścia?...

L  rozmyślań wyrwały go odgłosy stąpa­
jących nóg w sieniach.

W obramowaniu drzwi ukazał się jego 
stary ojciec, prowadzony przez matkę zale­
wającą się gorzkiemi łzami. Za nimi postę­
powała cala, liczna rodzina Miśtygałów, są­
siedzi. gawiedź i dzieci z całej wsi.

W  izbie uczyniła się cisza, przerywana 
tylko szlochami starej Mktki i żony Bartka 
iP.ślygały. 1 I j

— Tatuluł zawołał nieszczęsny Bar­
tek, chcąc objąć za kolana staruszka

— Nie dotykaj me ! — zawołał staruszek! 
trzęsącym ;sie fź oburzenia głosem. —, Wy­
nocha. wyrodku! DoCzekalek sie na stare 
łata ładnej pociechy, by cie Bóg pokarał! 
Wstyd i pośmiewisko ,culej gromady ścią­
gnąłeś na moje siwe włosy! O Jezu"!

~  Synaczku mój ! — zawodziła matka 
Bartka. — Bodajbym cie na świat nie była 
wydała! Bodajbyś był szczezł w  moim ży­
wocie. pokrako zatracona!.,. ’

— Bartek, Bartek! Poco te sie wiązał 
ze mną u ołtarza? — pytała żona Banko­
wa, szukając na okapie komina za najstar­
szym garnkiem, aby nim grzmotnąć w  łeb 
rodzonego męża?*? — O, mioiściewy! Był ant 
porządną, gospodarską córką, u teraz me ta 
sobaka sponiewierała na nic !...

i — Kiedy przyjdą po niego poiicjanly 9 
pytali .-.ąsiedzi z dnżem zainteresowaniem.

— No mów coś ! ■ zawołała wreszcie 
żona rzuciwszy- w nieszczęśnika najstar­
szym garnkiem. — Nie siedź, kiejby kolek! 
v\ idzita go, pary z gęby puścić tera nie 
umie, len gagatek !...

— Chyba już wiesz po cie czeka, wy­
rodku i — zapytał stary ojciec.

—I Nie Wiem, latulu.pjak Boga przy sko­
naniu pragnę!...

Wszystkich obecnych w  izbie aż zatkało 
ze zdumienia. a

— Jaklo, to ty nawet nie wiesz, powako,
0 czcm wróble ćwierkają na dachu ?...

— Nie wiem ta tul u !...
‘ — Taż na senatora cie wybrali, hyclu 

jeden !
— Na senatora! -- zawyła żona Bartka

1 padła zemdlona w objęcia starej1 matki.

‘1 ■ ll
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Kawa L*i “*nmaapritiscwy.
Stoimy przed 1 kwietnia.! Jest to clalu. 

którą kilkakrotnie wymieniał Rząd jako 
nieodwołalny termin przeprowadzenia regu­
lacji plac. ........... ~ ~ * j i

Wszędzie i w  każdym ustroju oświad­
czenia czy zapowiedzi Rząau winny mieć 
jakąś wagę i Vmoc obowiązującą, iCo zaia- 
cjzy, że winny bjtó one ściśle dotrzymy!- 
wane..

Inaldzej ludność straci wszelkie zau­
fanie! do przyrzeczeń władzy,' która słoi u 
steru i poproslu przestanie tę władzę tra­
ktować poważnie. A jaki stan mógłny przez 
to się wytworzyć, łatwo chyba odgadnąć... 

Kolejarze i pracownicy państwowi mają 
sobą aż kilka w  ciągu niespełna ro­

ku — nic przyrzeczeń — ale stanowczych 
oświadczeh Rządu, zapowiadających regu­
lację płac... .

Zapowiedzi te ogół pracowniczy trakto­
wa! z początku z pewnem zaufaniem, co 
było o lyle liaturainem. iż Umiem ano, źe 
Rząd, który podjął się „naprawy" stosun­
ków w kraju nie pozostawi przecież na 
lasce losu paruset tysięcy pracowników 
państwowych, chociażby tylko dlatego, źe 
na pracy tych łudzi ioała gospodarka kraju 
się opiera !...

\le w miarę, jak upłynął czas pryskały 
coraz hardziej nadzieje ludzkie . Zapowia­
daną poprawę bytu zaczęto odsuwać od 
terminu do terminu, aż jako termin ostate­
czny. stanął dzie/i 1 kwietnia, jako począ­
tek nowego rołpi budżetowego.

Tymczaseim — nowy zawód ( Rząd przez, 
usta swych przedstawicieli, p. wicepremjera 
Umila i reprezentanta Min Skarim, nagle
odwołuje wszystkie swoje poprzednie za­
powiedzi i regulację, piać odsuwa w jakąś 

mglistą przyszłość!... do jesien i!
D li kolejarzy jest to niespodzianka tern 

większa iż prasa rządowa dzień w dzień 
niemal zajiewniała „ze źródeł - miar,oda j- 
uyi:k"‘, że regulacja płac „juź idzie‘‘...

To samo podczas okresu wyborczego za­
powiadali agitatorzy wyborczy „naprawia­
czy' usiłując w ten spjsóu kaptować głosy 
ludzi naiwnych dła kandydatur rządowych .

N,, ostatku — wszystko się załamało 1 
Ze wszystkiej) zapowiedzi zrobiły się przy­
słowiowe „gruszki na wierzbić‘‘ ’ ■

Z. Z. K jeszcze w iczasie akcji w vbm-  
czej podjął ostatnie kroki, ny Rządowi przy­
pomnieć, że tcrimin 1 IV  nr. winien być jed­
nak ściśle dotrzymany.. Mianowicie przed 
stawicie! Prezydjum Z. Z. K. (wiceprezes 
KozłowskiX wspólnie z delegacją Central. 
Kom. Por prac państw , 1 zwróci i się, do 
Min. Skarbu z żądaniem, by regulacja płac 
z dn. .1 IV  ]>r. zoslała stanowczo przeprowa­
dzona. Na to przedstawiciel Min. Skarbu p. 
wńce-mm. Grodyiiski oświadczył, że Sejm 
na tę regulację musi wprzód uchwalić „po­
krycie". - - ..............

Poprawa bytu rzesz pracowniczych za­
wisa tedy w powietrzu całkiem beznadziej­
nie.

Wszystl, im śpieszj . się, z putuiucą. Ob­
szarnicy i wielcy przemysłowcy otrzymują 
kredyty pieniężne i ulgi podatkowe...

Tylko kolejarze i pracownicy państwo­
wi muszą czekać...

Gdybyż przynajmniej Rząd przeciwsta­
wił się z należytą energją spekulacji dro 
żyźnianej i dążył do zniżki cen; nie byłoby, 
położenie tak rozpaczliwem jak j obecnie...
■ - Ale <l,i o żyzna szaleje swobodnie nic/em 

i przez nikogo nie krępowana. Spekulanci 
robią co clrcą, koszta utrzymania wzrastają 
coraz szybciej a Rząd zbywa pracowników 
„tymczasowymi;... ochłapami !...

Wszystko to świadczy, że kwestji po­
prawy bytu pracowników państwowych, nie 
traktuje się u nas poważnie..! I

Ze sprawy, z którą wiąże się życie .so­
lek tysięcy ludzi, robi się Lairni. prim a  
aprihsowy.

Ale oto mamy już nowy Sejm.
Sprawa płac pracowniczych stanie na 

porządku dziennym jego obrad..
Że napolka ona na opór reakcji sejmo­

wej nie ulega wątpliwości.
Ale poza posłami soejalisl., którzy -- 

juk zawsze — o podwyżkę, płac będą wal­
czyć. winny Zwartym (ron tem  stanąć masy 
pracujące, bo tylko wspólnym wysiłkiem bęr 
dzie można tę" palącą kwcstję załatwić...

(K o le ja rz .)

Z dziejów bohaterskiego strajku
t r w a j ą c e g o  ju ż  11 m ie s i ę c y .

DETROIT „Robotnik Polski", wychodzący tutai 
organ socjalistów polskich donosi.

Wielkie wrażenie wywołał na posiedzeniu senatu 
w  Waszyngtonie senator Wheeler z Montany, który 
popai t jgorąco rezolucję domagającą się natychmia- 
sluweg,, przeprowadzenia śledztwa rządowego na te­
renach cmjętycb strajkiem górników.

„Nieua 'w tej chwili przed senatem ważniejszych 
spraw ido załatwienia, niż sprawa pogwałcenia ludz­
kich praw, jakich widownią są tej eny węglowe obję­
te strajkiem góralków", —  wolat senator Wheelet, 
—  fetory na własną rękę przeprowadził świeżo nadania 
w zagłębiu Pemnsylyanji.

Stosunki, jakie tam panują, niesłychane naduży­
cia i prowokowanie strajkujących, żyjących razem z 
rodzinami w niewypowiedzianej nędzy, jast zaprzecze­
niem demokracji twi ardzit dzielny senator kalifornijski 
1 doprowadzi niezawodnie do wybuchu auaręhji, o ile 
rząd zawczasu temu nie zaradzi.

W  ostrych słowach napiętnował sen Wheelei

sekretarza skarau jwetiona, Ktdty jest najwięk­
szym z właścicieli kopalń objętych strajkiem i -

w

nic się nie wfztnsza tą krwawą nędzą

której ofiarą są dzjęki niemu tysiące sponiewiera­
nych istnień ludzkich

ZMOWA WSZYSTKICH KAPITALISTÓW.

WASZYNGTON, Na posiedzeniu kumisji senac­
kiej, lozpatrująoCj rezolucję za przeprowadzeniem śledz­
twa w  sprawie strajku górników, wystąpił w  roli o- 
skarżyciela magnatów kopalnianych prez. Unji gór­
niczej Lewis, który przedstawił dowody zmowy, jar 
ka istnieje między właścicielami kopalń a kolejami i 
licznymi liutami stalowym' w  zagłębiu pensylwańskim, 
celem zjamenia strajku górników i rozbicia zniena­
widzonej przez kapitalistów unji. Do zmowy tej na- 
leży irówinieź trust automoDilowy (General Motors Cor­
poration 1 oraz wielkie konsorcja bankowe z Wall 
Streei.

WSPÓŁCZUCIE I POMOC LUDNOsU.

> fITTSBURG. Nędza górników i ich rodzin 
U wstrząsnęła do tego stopnia sumieniem .mieszkań­
ców  Pittsbnrga, że wszystkie sfery zaczynają się przy­
łączać do akcji niesienie pomocy strajkującym.

I Dziatwa w  szkołach publicznych zachęcona p i^ *  
sympatyzujące ze strajkiem nauczycielki, znosi db szkół 
kartofle i puszki z konserwami, jamo też różne czę- 
ści garderoby, a nawet drobniejszą monetę. Fundusz! 
strajkowy rośnie w  osiatmłch dni a eh dość poważnie 
czięki pomocy aktorów, którzy dają specjalne przed­
stawienia w teatrach na ten cel, a publiczność udziCia 
im serdecznego poparcia. ’ “

Z  T e a t r u .

Zasłużony dla sceny lwowskiej artysta, a za- 
laz-eiii sekretarz Teatrów miejskich Eugeniusz Ka­
linowski, obchodzi! 16 b. m. swój jubileusz 30-let- 
niej pracy na scenach polskich. Rzadkie zalety cha­
rakteru Jubiiata, Jego przysłowiowa dobroć w od­
noszeniu się do ludzi, pracowitość i umiłowanie 
steny, uczyniły z Kalinowskiego typ aktora, ja­
kiego spotykaliśmy „ilio tempore", gdy „scena byia 
zniczem, z którego ciepło i promienie przenikały 
do serc słuchaczy, a aktor był kaptanem, ofiaru­
jącym skbie na ołtarzu przepotężnej bogmj i Sztuki.

Zasługi Kalinowskiego dla sceny są duże 
Nikt nie zliczyłby ról i róleK, które stworzył i 
kreowai, zawsze z talentem i zawsze świaoom 
środków artystycznych, któremi się posługiwał, 
stwarzając na srenie typy i ludzi.

SKromny i cichy, człowiek goięDjego ssica, 
p i osty i serdeczny w stosunku do Kolegow i 
swego otoczenia, potrafił zaskarbić sobje przyjaźń 
wszystkich i ostać się cało wśród intryg i in- 
ttyżek zakulisowych, Które, niby zta fala cofają się 
w najciemniejsze i zatęchłe zakamarki kulis, na 
widok Jego zawsze uśmiechniętej i pogodne! twa­
rzy o oczach wielkiego dziecka.

Nic też dziwnego, że jubileusz jego óU-let- 
uieh godów ze sceną polską, zgromadził na estra­
dzie Teatru Wielkiego, zespół wszystkjch dzia­
łów teatrów' miejskicn i że owacjom publiczno­
ść, wypełniające! Teatr po brzegi, n;e było końca.

Serdecznie przemówił dyr. ; Trzciński, imie­
niem _ Dyrekcji - imjeniem Zw. Artystów Scen 
i bliskich witał Jubilata p. ZaOjeiski, a słowa ser­
decznego uznania złozył mu personai techniczny 
i d  wszyscy, któizy pracują w teatrze, stykają* 
się i Nim przy pracy. Depesz ze wszystkich stron 
f  ‘piski, wieńców i ■ upominków —  zatrzęsienie

Kalinowski, kreujący W' dniu tym . z dużym 
sukcesem rolę Siekierki w „SpadkoDiercy", stal 
zmkszany i onieśmielony na scenie. Wyczuł on 
bowiem,1 jako człowiek otrzaskany z życiem tea- 
tiu, że jubileusz jego nie należy do zdawkowych 
i robionych na zimno owacyj, ale Źe złota "nić 
snująca sie z serc obecnych, zaczepiła o Jego 
serce, stwarzając czarodziejski, złoty most, po któ­
rym przeszedł Anioł Miłości.

Ze strony naszej Redakcji zasyłamy Jubilatowi 
serdeczne życzenia „ad multos annos' !

W . Kaurt

BarbaryńsHie zapasy.
W ARSZAW A 17. 3. (A.W). Wczoraj w czasie 

walk zapaśniczych, odbytych w Warszawie w tur­
nieju walk francuskiej znany szampior polski Stek- 
ker uległ poważnemu wypadkowi. W  pewnym 
moniende szampion żydowski Pooshoff chwycił 
wbrew regulaminowi Stekkerc za nogę rzucając 
mm o arenę. Stekker uległ silnemu obrażeniu 
szczęki, którą miał niedawno operowaną oraz lek­
kiemu wsti ząsowi mózgu Powstała olbrzymia a- 
wantura, Która trwała przeszło godzinę. Przedsta­
wienie przerwano. Walka zostata nieuznaną. Stek- 
kera przewieziono oo szpitala

WYDALENIE P. ZUBKOWH Z NIEMIEC.
BERLIN, Prezydent policji w  Koionji wydalił 

Aleksandra Zubkowa, szwagra Wilhelma, z gra­
nic Niemiec za przekioczenie przepisów paszpor­
towych. Żona jego, siostra Wilhelma, księżniczka 
Schaumburg Lippe, opuści prawdopodobnie wraz 
z mężem granice Niemiec

/
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W głównych rolsch: DINA GrRALLA i BRONO KASlNER

Gen. SosnkoutóHi fcandydafpuri na wiceprem.
WARSZAWA. 17 3. (Lei. wł.). \V sfe­

rach decydujących łapadła ostatnio decy­
zja. aby na wypadek, jeśli kandydatura wi­
cepremiera Bartla uzyska w  sejmie wię­
kszość i p. Bar tel zostanie marszałkiem 
Sejnui — nie obsadzać więcej stanowiska 
wicepremiera i w miejsce tego utworzony by 
został nowy departament przy Prezydjum 
Rady ministrów, któryby obi aj wszystkie 
agendy, sprawowane dotychczas przez p.

Wczoraj o (godzinie l-sze> popołudniu na linji 
Rzeszów —  Lań-cut przejeżdżał autoDus, w  którym 
znajdowało się 15—tu pasażerów. Szofer Ludwik Ja­
siewicz, wymijając na skręcie gościńca furę, skie­
rował aa bok tak gwałtownie, że pękł płaszcz na je- 1 
unem kole, autobus zaś momentalnie przewrócił się 
kołami do góry, przyczem karosjera uległa zniszczeniu.

P

Bartla Na Kierownika tego uepartamenlu 
ma być powołany D y. Switalski Kazimierz.

WARSZAWA.. 17. 3. (AW). Ukazały się 
tu pogłoski o ewentualnej kandydaturze 
gen K Sosnkowskiego na stanowisko wice­
premiera. Według tych samych wersyj Dr. 
K. Świ tulski miałby objąć specjalnie dlań 
utworzone stanowisko podsekretarza stanu 
w Prezydjum Rady ,min. Odpowiadałoby to 
stanowisku niejako drugiego wicepremiera.

Z pośród pasażerów post. Adam Cnamęft i MijJa 
Gozaówna, doznali tak ciężkich obrażeń, że musiaino 
odstawić ich do szpitala w  Rzeszowie Sześciu1 innych 
lżej rannych po zaopatrzeniu pozostawiono opiece do­
mowej. Fatainy autobus był własnością N. Januszew­
skiego, zam, W Łańcucie.

Od Administracji.
c

Z  po wodu przj padających nam ober 
jdie większych płatności, rozpoczęliśmy od 
kilku dni w y s y ła n ie  u p o m n ie ń

o  z a i e g ł ą  p i- e n u m e r a t ę .
Ponieważ każde takie upomnienie na­

raża nas na niezasłużoną stratę, zawiada­
miamy P. T. Interesowanych, że w  razie 
niewyrównania zaległości do ani & miu po 
up atniemu, zmuszeni będziemy — cele i 
uniknięcia wydetków na porto — dalsze 
imienne

- w y ! i a z y  z a l e g ł o ś c i
ogłaszać w  „Dzienniku Ludowym-4.

Będąc zmuszonymi dc tego kcniecz- 
uościami gosoodarczemi, z  przykrością bę ­
dziemy musieli użyć tego środka, o  ileby 
próśb r nasze i nalegania pozoutać miały 
bez odpowiedzi.

AD M IN ISTR ACJA .

Na prawo!
/AKSZ/lrW^A 17. 3. (AW). Poseł Niedział­

kowski w  artykule opublikowanym w „Rc hutni­
ku' pisze, iż pierwsze oświadczenie premiera o 
wyborach poczynione na konfeiencji u pułkowni­
ka Stawka stanowiło próbę skierowania ns prawo 
polskiej nawy państwowej. Wysunięcie kandyda- 
tury p. Bdrtia oznacza chęć podporządkowania 
wtadzy ustawodawczej rozkazom władzi wyko­
nawczej .

flanzaleh Sejmu I ulcćjpiarsztf Karata
AtVA 17. 3. (AW j W lazie wyboru 

dcepremjęrt, 'Bartla na marszałka Sejmu przewi­
dywany jest w  kołach parlamentarnych następu­
j ą  podział stanowisk 5 wicemarszałków': po jed­
nym niejsc otrzymają P. P. S. —  Daszyński lub 
Barlidći, Wyzwolenie —  Wożnjćki, Piast — J. 
Dębski, Z. L. N. i Blok 1 —  Kościałkowski lub 
Rogowicz.

Natadowca Bo liw ia .
WI.LNO. 17. marca. (A. W .) W  dniu 16. b. m. 

został tu -amoroowuny g tówiiy świadek oskarżenia 
w procesie H.-omany niejaki Hutyn, b. komunista, któ­
ry nsadipny byt swego czasu w  białostockietn więj 
zienir Mordu dokonano o godz. 13 —tej wiecz. w  
poarzęaiwj restauracji pizy ul. Jagiellońskiej. Zabójca 
położył Huryna trupem strzałem z rewolweru, podał, 
iż nazywa się Piekarski, jednak władze śledcze mają 
wątpliwości, co do autentyczności tego nazwiska.

TRHN2Ff PKZfcZ POLSKĘ DO ROSji.
BERLIN. 17. marca (Pat.) „Berluier Tagtóblatf“ 

uonosi z Moskwy, że konferencja kolejowa sowiecko- 
niemiecka- polska w Leningradzie uchwaliła wpro- 
waażić 'bezpośrednią Komunikację towarową pcmiędzy 
Niemjcami i Rosją przez Polskę.

MIEDZY NARÓD. KONGRES POKOJU W WARoZA- 
WIE.

' 11 hk jZ A W  f\ -J7. (II. (tel, w*}.;. Z  decyzji Między a. 
Brura Pokoju w  Genewie, a na zaproszenie ze strony 
Polski, 26. mienzymar. kongres pokoju odbędzie s ą  
od 25 - 29 czerwca br. w  Warszawie.

ZAKUP ZLOTfl.
W ARSZAW A. 17. marca. (A. W .) bank Polski 

nabył ostatnio w  Londynie ładunek złota wartości 10 
tys. funt. szterl., co stanowi 6.4 milj. zł. Zakup ten 
spowoaowang jest staraniem Zarządu Banku, aby po­
krycie złotem krążących banknotów było stalle wylżi- 
sze od ustawowych 30 proc.

MASOWE ARESZTOWANIA W  ROSJI SOW.
MOSKWA. 17. marca. (A, W .) ćzerczwy.czajka 

przystąpiła do masowych aresztowań w  Zagłębił ’ Dor 
niedkiem, Niemal wszyscy wybitniejsi urzędnicy far 
bjryk; i inżynierowie obcokrajowidy i obywatele sowieccy 
zostali aresztowani. Urzędowe sfery sow. zarzucają 
aresztowanym fachov.com przemysłowym, że okazali 
się niegodnymi zauiania rządu# sow i spiskowali z 
grupami robotników, którzy zajmują niewyraźne sta­
nowisko wobec sowietów.

Otwarcie Sejmu odbędzie się na Zamku
WARSZAWA, L7. 3. (tel. wł.). Jule sły­

chać. otwarcie sesji Sejmu projektowane 
jefst przez sfery decydujące na Zamku przez 
Prezydenta R,.pltej, który zaprosi najstar­

szego wiekiem posła do objęcia przewodnic­
twa. Przewodnicząc;’ odbierze od posłów 
przysięgę, porzem posłowie udadzą się do 
gmachu Sejmu dla obioru prezydjum-

Nowa fala drożyzny,
WARSZAWA. 17. 3. (tel. wł.). Na posie- . ducentów ucnwalono nowy cennik tych to- 

dzeniu przedstawicieli Związku handlują- warów, według którego ceny produktów 
cyicb towarami imączno- kolonjatnćmi i pro- | spożywczych wzrosną od 5—14 proc.

Groźba podrożenia węgla.
WARSZAWA, 17. 3. ftei wł.). Na na- 

stępnem jiosiedzeniu Komitetu ekonom, bę­
dzie rozważana sprawa podwyżki cen węgla.

Przemysłowcy iżądają 20 proc. uodwyźki. 
Rlząd gotów jest zgodzić się na 10 procent 
podwyżki - - ^

Rokowania polsko-niemieckie.
BERLIN 17. 3. (Pat). Redakcja „Berliner Ta- 

geblattu" zami szcza wiadomość, w której oświad­
cza na zasadzie informacji z kół urzędowych nie­
mieckich, że doniesienia niektórych dzienników 
warszawskich, jakoby rząd niemiecki uchwalił nie 
prowadzić dalej rokowań handlowych z Polską, 
są ca kowiae nieścjste. Przeciwnie, oświadfcza Ber-

line> TageDiatt można przyjąć za pewne, że pod 
jęcie rokowań nastąpi w krótkim czasie. Poseł nie­
miecki w Warszawie Rauscher, który bawił w 
Bernnie dla złożenia sprawozdania, odjecnał w  pią­
tek wieczorem do Warszawy dla podjęcia rczmow 
z ministrem Zaleskim.

Jeszcze jedna ofiara lotu przez Atlantyk.
NOWY YORK. Wiadomość o wylądowa­

niu lotnika Hinchćliffa. który podjął lot 
z Anglji do Ameryki, okazała się fałszywa. 
Według niej miał Dineheliffe opuścić się na 
wyspie Slratton koto PorLlana. Tutejsze (sfe­
ry  lotnicze uważają, że dalsze poszukiwania 
zaginionego są bezcelowe.

Rzymski korespondent „New. York He­
rald" podaje. że Hinehcliffe podczas zeszło­
rocznego swego pobytu w  Rzymie wypowie­

dział się ostro przeciw udziałowi komet w 
lotach przez ocean. Tymczasem, ostatni rwo j 
tragiczny lol podjął w towarzystwie panny 
iMackay Według innych1 informacji panna 
Mackay ponosiła przeważną część kosztów 
lotu. Sam statek kosztował 5.000 funtów 
szterlingów. a ponadto Hinehcliffe od sze­
regu miesięcy pobierał od niej jako pensję 
idu funtów miesięcznie.

Nieostrożność przyczyną pożaru.
Wczoraj •wieczór wybuchł puzar w  zabudowa­

niach gospodarskich na folwarku w  Budach, pow. 
lwowskiego. Na ratunek pospieszyły ochotnicze} od 
aziahf straży pożarnych ze wsi okolicznych, oraz od- 
aziaty wojskowe. Współnemi siłami pożar zdołano zlo­

kalizować i lulgiasić. Szkoda wyrządzona wy a osi oko­
ło 100 tys. złotych.

Pi zyczyną iwypadiku było nieostrożna obchodzenie 
się z ogniem | s

Katastrofa autobusowa pod Rzeszowem
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Jak t̂ e złota młodzie bawi?
Przed kilku m.esiącoml przyjechał doi 

Warszawy 22-lcłni hrabia Jarosław Potoc­
ki, posiadający majątek ziemski w pow 
baranowickim i lunmieckim i zatrzymał się 
w  hotelu europejskim, gdzie mieszkał wów­
czas , taki sobie niebieski ptaszek, pan baron 
Eugeniusz Hahn, podający się za finansistę.

Tego barona Hahna zaznajomił z hra­
bią Potockim inny hrabia Ireneusz Zyberk 
Plater. W ten sposób młody, żądny użycia 
Potocki dostał się w doświadczone ręce 
Ilahna klory postawił sobie za zadanie

wproimdzcnie młodzieńca w świat
W ciągu czterech dni lir. Potocki wytiai 
wraz ze swym mentorem przywiezione do 
Warszawy 2.500 zł a w ciągu dalszych dni 
drugą taką sumę; pożyczoną od znajomych 
Bilansem następnych paru dni był dług W 
wysokości 20 tys. zł., zaciągnięty w  restau­
racjach, kaDarelach i nocnych lokalach.

Bez trudu udało się Hahn owi wytłuma­
czyć młodemu hrabiemu, że winien sprzedać 
jaknajpredzej drzewo ze swych majątków, 
by spłacić długi i uniknąć grożącego mu 
jakoby więzienia za długi Zjawił się kupiec 
drzewny, Mordach Ncukrug, który dał 12 
tys. dolarów7 zadatku, ale nabył od hr -Ja­
rosława1 drzewo po 2 dolary za metr. pod­
czas gdy' w handlu było ono po 3‘50. Na 
transakcji (gj tor. Jarosław stracił 25 tys. 
dolarów.
Uzyskane z zadatku 12 tys. Jol. slaiczyiy

• zaledwie no. trzy tygodnie zabawy 
Hahn zaciął później namawiać młodego 
hrabiego do sprzedania swych kluczow -\ 
powiatach baranowickim i łumnieckiui

Młody hrabia bawił się i puszczał fortu­
nę, aż wieści o tern doszły do jego papy. 
Zaniepokojony nie tyle o los pyna, klóry po­
winien się „wys,zumieć11, ile o majątek, star­
szy pan Poloeki zjechał de Warszawy, i 
niebawem stwierdził, że syua jego

wiedzite na złe drogi właśnie ów Hahn.
Hałm jak się okazało m a1 "■-* ^ ' -

bogatą, przeszłość.

W r. 1919 walczy Hahn o wyzwolenie 
Łotwy, jako dowódca oddziału, przy zaję­
ciu miasta Talsen — nakazuje rozstrzelać 
15-tu jeńców bolszewickich.

W marcu 1919 roku, baron Hann udaje 
się do Berlina, gdzie jest członkiem komisji 
aljanekiej. W  tymże roku 'staje już przy 
boku gen. Denikma,' w armji którego pełni 
funkcję ołi.cera do szczególnych poruczeń 
przy generale kwatermistrzu. W lyrn czasie 
odbywa podróże po Serbji, Rumunji, Tur­
cji i Bułgarji z racji swych zajęć. Po u- 
padku armji Denikina — wraca do Rosji 
i wTstępujc do 12 pułku hu zamów gen. Wran- 
gla. — Po rozbiciu Wraugla — baron Hahn 
udaje się do Konstantynopola, Rzymu i na 
Rivierę. polem do Berlina, gdzie wypłacono 
mu część należności za stracone majątki. W7 
roku 1921 udaje się z Berlina do Polski, 
W  drodze — w7 korytarzu pumoisidm zosta­
je zatrzymany przez wywiadowców niemiec­
kiej policji polityczne] i zwrócony do Ber­
lina. gdzie żądają od niego złożenia dekla­
racji. że w  Berlinie bawił nie z pobudek 
politycznych i że nie ma zujmiaru jechać 
do Polski. Po złożeniu deklaracji — Hahn 
wyjeżdża do Wilna, Gdańska i na kresy, 
gdzie prowadzi interesy handlowe. Udaje 
się do W loch, zajmuje się import em węgla 
polsaicgo i towarów kolonjałnych przez ' 
Triest. " ' . "

V, tym czasie następuje po powstaniu 
gabinetu Grabskiego — katastrofa. Wsku­
tek strat na dolarze, bankrutują jego wispól- 
aicy „Lambert i Krzysiak11 oraz Bank Roln. 
Prżem w Wilnie. Także na mteresach, jakie 
prowadzi! na Górnym Śląsku, gdzie przed­
stawiciel cni jego był Bronisław7 Baczyński,

T. HUPPEBJ

„ha wojence 
j|K to iadnię... ’
Szef Brygady grzmiał:

. . a Obowiązkiem waszym żołnie­
rze. jest bronić naszej WkSpómej ojczyzny', 
być jej ochroną , puklerzem f — Oczy oby- 
wraleli i najmitoseiwicj nam panującego ce­
sarza są zwrócone na was z ufnością w 
wasze męstwo. Honor ojczyzny w waszych 
rękach żołnierze, okażcie się więc godnymi 
synami swej ojczyzny, która śle was w bói 
sprawiedliwy, a radosny !

Falanga niebieskich mundurów nad 
grzywami" końskiemi pochyliła się naprzód, 
oficerowie błysnęli obnażonemi szablami i 
na szerokie podwórze kasami spadło hura­
ganowe „Hurra ! Hurra !“

Johan chwiał się miarowo w kulbace, 
żując w zębach komiśniak. Jefchali gęstym 
borem, w błocie, klórd chlupało wesoło pod 
tysiącem kopyt końskich. Krajobraz był 
szary i ciemny i  okropnie mokry Co chwi­
lę któryś % koni zapadał się. wraz z jeźdź 
cem do głębokiej bi ózdy, którą woda zdra- 
clnio ukrywała. Toteż przekleństwa z du- 
steyi ■ k serca słychać było coraz częściej, 
elopóki nie padło krótkie i ostre jak brze­
szczot :

„Ruhe !“ 1
— „Ruhe —-. myślał Johan — dobrze 

ci psi synu gadać „Ruhe11, kiedyś sobie 
brzuch uapcliał omletem z „6 i aj11!

— „Porucznik zaś, ten który podobno 
konsumuje 6-jajowe omlety — chwiał się 
Lakżie miarowo w kulbace, zapadał się laK- 
żó wraz z koniem w te przeklęte doły i — 
klął; bez wątpień i a klął,' ale — cicho. — Nie

wypada, myślał, przed „.MannsciiaflenV‘, <ee 
niech lo, psiakrew jasna cholera. ,..!

Po kilku godzinach wyjechali naresz­
cie z lasu i natknęli się na sztab, klóry 
zdam ixi imji na polanie — urzędował, A 
krwawo urzędował, Mały aparat połowy był 
w nieustannym ruebu. po drutach szły nie­
ustannie rozkazy, (grzmiały niechętne \vy- 
mów'ki i pokorne, bezładne odpowiedzi. Po 
tamtej stronie, byt i ludzie, ogłuszeni sykiem 
pocisków7, oszaleli z trwogi — tutaj — spo- 
kojiie. doslojm* twarze wodzące białym pal­
cem po mapie.

Gdy ulani ukazali się na polanie, sztab 
na chwilę oderwał oczy, od map i pieścił 
oczy' tęczą barw. bijącą ud strojnych mun­
durów7': 1 ,

- „Ech, to nasi u l a n i — z duma i 
specjulnem pragnieniem wysiania tych „na­
szych ułanów1* w jakiś specjalnie piekielny 
taniec śmierci. A przecież ci ulani, to ludzie. 
A boda j, że nie inni od tych tani w  okopach, 
piechurów w szarych mundurach. Oł, u- 
stroili, ich w barwne szmatki i już przem y - 
śliwują nad tem. jakich heroizmów od nich 
żądać trzeba

Telefonista poszeptał coś z brodatym 
brygad jerem, który7 nagle zwrócił się do 
ułanó w > "

-- „Ułani! Nieprzyjaciel napiera na 7. 
odcinek. Ułani w waszem ręku nasz lo s ! 
Niech żyje cesarz! Hurra11!

— „Hurra i11 — zagrzmiało w szeregach 
i czworobok zamieniony gromka komendą 
w7! czwórki ruszył z kopyta;

Johan podrygiwał na siodle i czuł ból 
w krzyżach, w” siórc karabin bił w takt 
podskoków jeźdźca. Przed oczyma przela­
tywały pokraczne wierzby, a tuż przed gło 
w7ą konia błyszczał zad wierzchowca, w cią­
głym ruchu. Niżej oblepione błotem buty 
ze śmiesznemi ostrogami. W  powietrzu czuć

b konsul polski w Moskwie 1 Hahn traci 
dużo. Z posiadanego pod Brześciem ma­
jątku liczącego 900 dziesięciu wywłaszczo­
no go z 800. Resztę sprzedaje.

Do Warszawy przybył niedawno i na­
wiązał byt stosunki towarzyskie z osobami 
sfer arystokratycznych i finansowych.

Zajmował on różhe wybitne stanowiska 
w przedsiębiorstwach handlowo-przemysło- 
wych. żył bardzo szeroko i wydawał wiele. 
Instytucje przez niego prowadzone kończyły, 
zazwyczaj swoje istnienie bardzo niefortun­
nie. Próbował on szczęścia nietylko w Pol­
sce: przebywał w Gdańsku, Trjeście. Kon­
stantynopolu, Rzymie. Berlinie itp.

. Ustalenie jego obywatelstwa okazało się 
niemożliwe. Podawał się za barona i uży­
wał biletów z napisem.

• „Le baron Edmond de Hahn" — pierw­
szy lejtnant attache w wielkiej kwaterze 
jernrahiej sił armji południowej w Rosji11!

' Miał ,on również bilety wizytowe jako 
przedstawiciel „CeyJon Polarni Trading Co 
Ltd K podszywał się też pod reprezentanta 
konsorcjum Zw7. banków amęrykajiskich 
Dii łon. Read. Fisch Cc.

Sprawa Hahna dzięki hr. Potockiemu 
dotarła do urzędu śledczego, a stąd do pro 
kuratnry. przy warszawskim sądzie okręg., 
Ale pan"Hahn był niebyłe jakim niebieskim 
ptakiem! Okazało się, że sędzia śleciczy mu­
siał jego .sprawę umorzyć z powodu braku 
cech przestępstwa we wszystkich jego czy­
nach .

.Miocie tn Potocki był bowiem pełno­
letni i powinien był zdawai sobie sprawę 
z fcranzakeji. które zawierał.

Rodzina Potockich próbowała odwołać 
się od tej ;decyzji uo sądu apelacyjnego, 
wnosząc o wytoczenie Halinów' i kupcowi 
Neukrugowi sprawy karnej, ale i tu wy- 
grał^,baron11 Hahn...
if wSąd apelacyjny wydał bowiem .decyzją 

odrzucającą skaigę rodziny Potockich
Cała $>rawa została umorzona

było swąd spalenizny i gryzący dym szra- 
pnelowy. Pociski przelatywały z wyciem 
nad kłusującym szwadronem i marły z hu­
kiem w śliskiej ziemi — Niekiedy za­
rechotał karaniri maszynowy „pa- pa- pa 
papa- papa- papapa- papapąpapafki- pa- pa;v 
jak (grzechot'a, a po polach tłukł się nie­
ustannie suchy trzask karabinów,

1 Szwadron wjechał na łąkę,, zamknięUi 
ż dwóch stron młodym lasem. Łąka była 
pochyla i pełno starych kretowisk.

; Porucznik wskazał szablą kępę drzew , 
zamykającą łąkę i wrzasnął:

— „Dalej chłopcy Ib W nich ! Hurra 1 
i pognali w dół, że ziemia jęknęło.

Johan gnał, bo musiał. Porwała go masa 
ułanów7, więc gnały

— „. hurra !... o Malko Boska, zmi­
łuj się — hurra! hurra! — a szlak by to 
trafił . psiakrew... o Jęzń jL  hurra! hurra ' 
ocli... jak te kule gwiżdżą... do diabła z 
wojną... o rety, M a m u m u b o j ę  sie.. bo­
ję się...1 boję się.,: żyć ! ChcęT> źyć. Mamo ! 
Hurra ! Hurra ! Czego się drzesz głupi ?. 
Hurra! Hurra' Za kogo się bijesz, chamie? 
Niech szlak trafi cesarza i wojnę..; i kule! 
i wszystkich !... o mamo! Mamuniu! Nic..; 
nie chcę... Puście !.•* Puście !..; Nie ćheęL, 
Nie c łicę ! Nie ! Nie !... Jeżu... Jezusienku ! Co 
Gdzie oni ?..; Mamo! Ma- a- mc L i !! Joj...

Heldengiabi ustatnia salwa. — '„Zgi­
nął śmiercią walecznych Z radością po­
łożył życie w  ofierze. Dlatego w  pamięci na 
szej pozostanie po ws/.e czasy Zginął jak 
bohater ! Cześć jego pamięci i ‘(

Pułkownik skończył;
„W  lewo zw ro t! Czwórkami ni-szaj !‘£

Na wojence jak to ładnie,
Kiedy ułan z konia spadnie,
Kiedy ułan z konia spadnie..
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Niedożywianie dzieci —  naomierna ilość personelu.
Komitet zarządzający miejskim Zakłaaem sierot 

piztj ul. Kadoekiej —  odbył posiedzenie dhia 14. 
b. jn pod pi zewoJnictwcra tow. dr. Seidla .

Zastępca komisarza p. starosta Frankowski i p. 
prof. Kubrakiewict przedstawili zebranym stan fak- 
tyczny zakładu, —  Zakład ten zbudowany kosztem 
ifliłjona i 250 tysięcy zl. mieści się w  cz Wre cli wiel­
kich budynkach, oprócz .gospod Węzych — - o ogrom­
nych salach i obszernych koi ytarzaeh położony pod 
wz!gięaem zdrowotnym, znakomicie nominuje nad 
miastem na Kacerkicj udrze. Gdyby zakład ten od- 
poiviecnio by1 W nowoczesna urządzenia uposażony, 
ijayby posiadał zarząd odpowiadający wysokiemu za ­
daniu, nióglDy Dyć wzorem  dla tego rodzaju zakła- 
nów, mógłby spełniać najeżycie niesłychanie ważny 
postilat opieki nad opuszczonem i zauiedbanem dziec­
kiem oraz wychowywać sieroty na pożyteczny,c11 człon­
ków społeczeństwa. i

Zakładowi jednak brak bardzo wiele. Nie po­
siana centralnego ogrzewania, wentymUrów, wielu hy- 
gjetarznyh u zruzeri.

Olbrzymie Sutereny wcale nie są wyzyskane, 
Kuchnie odlegli (w podwórzu) — oa sal jadalnych —  
skutkiem czego dzieci otrzymują często wystygłe j '>  
olzenie, nie mówiąc o oźwiganiu i niehygjenicznem 
noszeniu naczyń z jedzeniem.

Zakład ńie posiada również uiządzen, któreby 
wychowanie fizyczne młodzieży uwzględniały, ani boisk, 
ani sati gimnastyczne},

Wikt młoozieży jest iriewystarczalący i często 
' nieodpowiedni,

przsyczem prowadzi się tam dwie kuchnie! co jest 
niedopuszczalne, gdyż dzieje się to Kosztem wikir 
dzieci. Kwota przypadająca na wyżywienie jednego
dziecKa (1 zł 10 yr.) jest stanowczo za mała, pod­
czas gdy koszt utrzymania dziecka w całości po obli 
czemiu wszystkich wydatków (3 zł. 5U Igr.) jest zno- 
Wu za duży. Administi acja wiaać zbyt jest droga.
Wiele tam niedopatrzeń i zaniedbania. N. p. w  ciągu 
lata, gciy dzieci przebywają na świeżem powietrzu 
u. Brzuchowkach zakład zużył światła elektryczne­
go za 1.800 zł. Pokazało się, że skutkiem wadlt
wych i.rządzeń prąd uchodził niepostrzeżenie.

Persona! saklaon \H7 osób) jest bardzo liczny 
a w  wielu wypadkach niefachowi'.

Samych zakonnic jest a i  27 

sług 26, matek 20 jai.) sługi używanych, ogrodnicy, 
rzemieślnicy, odźwiertni I t. p. razem 87 osób, Perso- 
nal zarządu jjest następujący: dyrektor admin., 1 
L*chmistizyni, 1 siostra inflrm . 4 nauczycieli, 3 nau­
czycielki, 1 nauczyciel muzyki i dyetarjuszka, 1 le­
karz IX stopnu.

Co do samych dzieci to: 1
niemowląt jest obecnie 105
dzieci tw wieku przedszkolnym 70
chlopuów iw wieku szkolnym 155

/  ■ dziewcząt 73
I 1 ■ozem  403 1

Na pięcioro azieci licząc mechanicznie wypada 
i jeciita osoba personafu!

—  stad takie obciążenie administracji.
Dzieci przebywają w zakładzie do lat 16 —  

uczęszczają do szkół powszechnych i gimnazjum, a 
te które nie wykazują Dostępów w naiue oddaje
się do t. zw. wychowania familijnego na wieś, gdzie 
z wykle przyjmowane są w okład rodzin jako przybrane 
tiiziect i pomagają w  oospodatstwie.

Takich dzieci poza zakładem utrzymuj.: miasto
obecnie i30.

Zapotrzebowanie w uiieśde Lwowie jednak jest 
dużo większe, Ciągle zgłaszają się mali petenci. W  
samym jzakłaozie jert przepełnienie, wiele ubikacji jest 
jeoii.aK niewyzysKanyćh. Starosta Frankowski zapo­
wiedział energiczną perlusirację uoikacji i ma na­
dziej? znaleźć jeszcze pomieszczenie dla kill udztes!?riu 
sierot, Pozatem pewną ilość dzieci muszą odebrać 
żyjący rodzice, którzy zaołafi dzięki protekcji dzieci 
swe łam pomieścić.

Wobec tego, że dotychczasowy dytektor p. 
Winach z powodu choroby wniósł rezygnację, 

stała się aktualną za .adjioza zmiana na stano 
wisłn nyeeiktCTa zakładu.

Po oyskusji, w  której zaoierali głos p. Groer, 
tow. tar; Stidl, p. Smółka i tow. Sim Ilkowska, —  
uchwalono rozpisać RoriGeońj na sanowisku dyrek­
tora, lekarza peajatry i wybitnego s pole czacie, kto
ryDi) wiedzą swą lekarską i gjębokiem ooczudem 
niedoli opuszczonego dziecka zuołał zakład ten pod­
nieść na tę wyżynę, na jakiej on, dzięki naturalnym 
warunkom, którt posiada, powinien być postawiony.

Jako administratora L 'pedagoga w jednej osobie 
—  należy dodać dyrektorowi kog,,ś do pomocy aby 
ci Idwaj ludzie zgodnie i celowo pracowali dla do­
bra zakfedu, przy wyszkolonym i fachowym per­
son alu

Tu wyłoniła się 

kwesija wyszkolenia carego zastępu pielęgnia­
rek i

Uicłiwałono wobec tego domagać się załużenia we 
Lwowie takiej szkoły lub przynejmniej sześciomiesięcz­
nych kursów z tadlszem uzupełnianiem wykształcenią 
lachowego dla pielęgniarek niemowląt i hygje- 
niśtek

• Uchwaionc iowniez ina wniosek p»oi. Groetta —  
wyłonić W zakładzie

ooozlał dla dżieci ar c rmalnycn 

(jest ich 30 proc ) araz trudnych do prowadzenia -—  
ktoreby poo doświadczoi.em i fąchowem kierów- 
nktwem, psychologa prowadzone mogły choć - v. 
części zblizyć się do typu dziecka normataegó.

Uchwalono domagać się od komisji budżetowej 
by ao łu.dżetu wstawiono na wikt dla aziee wyli 
szą kwot?, zaś ola naczelnego dyreKtora-lekarz- do 
magać się V rangi aby on cały swój czas . i energję 
ruógł zakładowi poświęcić- —  Nskonicc uchwalono wy­
delegować z ramienia komitetu dla zbadania potrzep 
i branów zakładu pod wzgięoem sanitarnym i peda­
gogicznym prof. Groera i tow-. Smulikowską

Następne posiedzenie z referetęm prof. Grota a 
ma się odbyć 27. bm.

1 M. S.

Staraniem Siow Drukarzy „Ognisko“ odbę 
dzie się w  niedzielę, 18 mai ca 1928 roku, w  sali 
S łow . „Gw iazda", ul. Frł tdszkańsita 1. 7

UR0EZY3TY PORANEK
KU UCZCZENIU 58-mej ROCZNICY 

I. STP«J ( U DKUKAPZY LWOWSKICH
z łaskawym współudziałem vVPP.: Marji Rems- 
równy, a i t  ogiery, Zofji Lechowej, Firikelsteina, 
ft. Kirgiskiego. K. /łbratowskiego oraz Orkiestry 
symfonicznej Stowm.zyszcr.ia „Gwiazda. —  \Vstęp 
za biletami, któie wydaje ' Sekt etarjat Stowarzy-. 
szenia w  godzinach wieczornych (Piekarska 18). 

Początek c godzinie 11 przedpołudniem.

Rcz-jaitości ze świata.
ROZAMOROWAKA MILJ0TERKA.

LONDYN. Córka jruljoncra Nancy Miher , irtora 
zamierza poślubić usuniętego od władzy tuaiuuwdżę 
z Inoore, prza.zt uroczyście z chrześcijaństwa na 
poganizm. Do uroczystości należała Kąpiel w  świę­
tej irzece i moniitwa do ośmiu „świętych-' krów. Ma­
haradża ma już dwie żony, z  których jedna na znak 
protestu przed w romantycznej Amerykance rozpoczęła 
strajk głodowy Na wesele zaproszono 50.00C gości.

W YJĄTKOW A UCZCIWOŚĆ.

N O W Y YORK. Niejaki JUcksanuer Lubowsui, ma­
larz pokojowy zamieszkały w  Brooklynie, chwilowe 
naleźacy do wielkiej arenji bezrob .tnych, znalazł na 
ulicy paczkę, a w  niej 52.000 dolarów.

Genzscją w  tej >prawie jest to, że ten oezroboi- 
hy bleoak te pieniądze.., zwrópił właścicielowi.

OPLACiLA MU SIĘ POLITYKA.

Lioyc George, dawniejszy prezydei.. ministrów 
-ząau lib< -alnego, sprzedał niedawno swoją gazete 
„Daily Chronić!" za trzy miljony ftint.,w s-̂  ter lingo w 
pzgli za 72 miljony złotydi w złode

PO AM EBYKAlUKL.

KANSA CITY. 12 uzbrojonych banaytów do­
konało piezwykle śmiałego napadu rabunkowego na 
bank miejski, ster* >rgzo wawszg 72 obecnych w lokalu 
bankowym klientów i urzędników i zrabowawszy 
z kasy 50.737 dolarów. Bandy,-i podjechali pod bank 
w 2 samochodaa. i niezwłocznie obstawili wszystkie 
wyjśda nie wypuszczając nikogo z bnugnku Pięciu 
napastników wkroczyło do głównej sali imakowej, 
poczem rozpoczęli gwałtowną strzelaninę z rewol­
werów. Domcro gdy dym od iicznyd. wystrzałów 
począł opadać, coecni w  banku ochłonęli z prze­
rażeni a a bandyci odjechali W pośpiechu, z bogatym t ó  
oem, przybył do banku posłaniec Federal Reserva 
Banku z  teką, zawierającą w  sobie 8U tysięcy dolarów 
w banknotach. Zrabowanie tej sumy było prawdopo • 
dobnie głównym cetem zbrojnej wyprawy na bank.

Czyta c>8 Dziennik Ludowy!

Panow;e!
R U D O L.- l  N E U W E L T A

Kapelusz tam, yustow**^ 
i trwały zakupić moiar 
jedynie w  składnicach

Dl. Y larjacU i 8  
K ra  io u  i ia 2 1

K szim ierzr w ska 2S  
C róaeck a  72

ł^esoJj,1 kącfk.
lLE GO TO KOSZTOWAŁO.

—  Długo się pan trenował, żeby się tak wspa­
niale nauczyć jezdzić na motocykl-?

—  Trzy, dwanaście cztery. I
—  Ale co trzy. owanaście. ozteig? Dm, tygod­

nie. miesiące, lat?, i
—  Trzy motocyue, dwanasa* zęoów, czjen* 

żebra 1 1
1 , * i

W ODA NIE GASI PRAGNIENIA.

Włóczęga puKa do drzwi chały: ( '
—  Pani —  wola błagulnym głosem do gospo 

ccyni domu —  mam szalone pragnienie!
—  Biedaku —  lituje się kobięduu — ja_az daru 

wam wodta . i
—  Dowiea.nalem, proszę pani, że mum pi aghieme, 

a Inre, że 'estern b.uony i choę się myć! —  odrzekł 
na to oblężony włóczęga.

t k m u  j e s z c z l  m a ł o

—  Nie mam szczęścia?
— jakto?
—  Przed' rokiem umarł mój wuj. Zostawił dzie­

sięć tysięcy złotych. W  pół roku później umiera ciot­
ka. Dziedziczę znowu aziesięć tysięcy. Przed dwoma 
miesiącami wygrałem aa loterji dziesięć tysięcy. \ 
od tego czasu nic! To dopieic pech! i

PACJENT.

—  jNiech się pan poideszy —  mówił tekaj z — 
pzzea laty chorowałem na tę samą chorobc a teraz 
jestem zdrów Jan ryba.

—  No, —  to już wolę iść dc tego leka za, któ • 
ry  pana doktora wtedy leczył

KWIATY.

—  Proszę o białe róże. i
—  Proszę bardzo. Tu są piześliczn': Żona pań­

ska będzie się nimi bardzo cieszyła. [
—  Spodziewam się. Wraśnk idę no iej pogr^-eo.

ALKOHOLIK.

—  Muszę swoje troski utopić w  i/ódoe.
—  Ale nie przez cały dzień.
—  A czy ty wyobrażasz sobie, ile tyro bestjom 

potrzeba, abg sie uspokoiły?
.« i

1 ALIBI.

—  Sztuka już się kończy, piigrumu już może 
trzeba0

—  Owszem, owszeu jako legiiyiract, wonec 
mojej żony. B   ̂ | . *t . •;/ ;

1 ✓
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Trag cziia m m  2
Wczcraj o yudz. 11.10 przedpołudniem wzbił 

się w powietrze samolot marki „Potez 15“, nr. 
40.359, należący do 6 p lotniczego, stacjonowa­
nego w Skni'owie Aparatem kierował plul. Szy­
dłowski, towarzyszył mu zaś podpor Mieczysław 
Kiernarzycki, jako obserwator.

W  czasie gdy aparat przelatywał nad Żół­
kwią niespodzianie eksplodował zb jrnik z ben- 
stjną, płomienie zaś ciężko popiekły Szydłow­
skiego

Podpor. Kiernarzycki był zaopatrzony w spa- 
docnron. Jednakowoż nie wyskoczył z płonącego 
aparatu, aby ratować swe żyrie, lecz rzucił się na 
ratunek Szydłowskiemu. Momentalnie jednak sa­
molot straci! równowagę i spadł na polach 00 . 
Bazyljanów, grzebiąc w płonącym s^czątkacn obu 
lotników.

Pewnego ania, w miesiącu lutym ub. o\ 
w mieszkaniu krawczyni Marji Szwecównyi 
pi/y ul. św. Zofji 22, zjawił się jakiś wy- 
irostek. który demonstruj ąo-swe zbyt długie 
spodnie, należące pa awdopoaobnie do ojca 
łub starszego brata, prosił o .krócenie tej 
części ubrania. Szweciówna odesłała osobli­
wego klijenta do krawca męskiego, widząc 
jzaś. żle nie wiele on [odrósł od ziemi, dodała: 
„Może ci Lo mam? zrobi".

Podczas rozmowy wypadł chłopcu z ,rQr 
ki jakiś słoik, a nim krawczyni zorjentowała 
się. smrodliwy i cuchnący zapach napełnił 
pokój, „dryblas" zaś znikł jak kamfora.

— Ratunku, bomb? trująca — zawołała 
Szweicówna. wybiegłszy z pokoju na kory­
tarz. Na alarm ten zbiegł się tłum sąsiadów 
i gapiów. Ktokolwiek jednak wszedł do po­
koju szybko rejterował na korytarz, zaty­
kając nos i chroniąc oczy przed gryzącym 
gązem. ulatniającym się z podrzuconego 
słoika.

Okazało sic nowiem/ że naczynie to na­
pełnione było jakimś proszkiem, który wy­
dzielał niezwykle silną i cuchnącą woń

Powiadomiona o tern*policja ustaliła na-

Merkury, jak wiadomo, jest patronem 
melyłko kupców, lecz również adeptów wy­
trycha. — Dziś właśnie będziemy opiewać 
wzloty i upadki mistrzów kunsztu złodziej 
skiego. Godnych zwolenników ma Merkury 
w  osobach doliniarzy Eustachego Seniowa
i Adama Puzdrowskiego. Osobnicy ci wziąw­
szy sobie do pomocy Włodzimierza Korczyń­
skiego, wspólnie czynili sztuczny ścisk W 
wozach tramwajowych, przycze.ni okradali 
[pasażerów. Jeden z nich, Jan Schneider, 
kolonista z pod Lwowa, któremu kieszon­
kowcy skradli 360 zł., agnnskowa1 w albu­
mie policyjnymi kieszonkowców, których 
następnie aresztowano. Wczoraj stanęli oni 
przed wyrokującym trybunałem. Po prze­
prowadzonej ’ rozprawie, trybunał pod prze­
wodnictwem r. Zawistowskiego zasądził Se- 
niowa i Puzdrowskiego po 2 i pół roku 
Ciężkiego więzienia. Współoskarżony Kor­
czyński został uwolniony dla braku dowodu 
winy,

Pil % d kilku tygodniami zakrad* się nie­
jaki Władysław ■ ) zcchowski do jednego 
z pokoi w hotelu Krakowskim, Skąd skradł 
garderobę i futro na szkodę właściciela 
Jóbr Z. Marmairosza.

W tym czasie w restauracji hotelowej: 
■odbywała sic zabawa artystów "Teatru Ma- 
e&a w  której twa i udział poszkodowany. 

W pewnym (momencie służba hotelowa po-

IwoM ch lotników.
koliczni mieszkańcy, którzy ze zgliszcz wynieśli 
zwłoki Szydłowskiego, oraz dającego jeszcze sła­
be znaki życia podpor. Kiernarzydgego Nieszczę­
snego przewieziono do szpitala wojskowego we 
Lwowie, gdzie niebawem zmarł.

Na miejsce katastrofy niezwłocznie wyjecnała 
komisja wojskowa celem stwierdzenia przyczyny 
wypadku. ,

Tragicznie zmarły podpor ' Kiernarzycki przed’ 
niedawnym czasem opuścił szkołę podchorążych 
i odbywał wyszkolenie w 6 pułku lotniczym.

Fatalny aParat Dył postracnem lotników tego 
pułku. W  r. 1926 w czasie wypadku zginęio 
dwóch pilotów, którzy odbywali na nim lot. W  
ub. roku tragiczną śmiercią zginęto na nim 4 lot­
ników.

Ostatecznie aparat uległ zniszczeniu przypra­
wiając o śmierć jeszcze dwóch lotników.

stąpnie, że zbiegłym wyrostkiem był Stefan 
Rubacha, zam. przy ul. Stryj skiej1 1. 9. —■ 
Podczas przesłuchania zeznał on, że słoik 
otrzymał od Agnieszki Switlik, która namó­
wiła go. aby „bombę" wrzucił do mieszkania 
Szwecówny. Okazało się bowiem, że Switli- 
kowa odnajęła dwupokojówe mieszkanie 
Szwecównie za odsląpnem 120 dolarów, po­
bielając dodatkowo 35 doi. na rzekomą a- 
daptację Switłikowa postanowiła następnie 
pozbyć się sublokatorki i w  tym celu urzą­
dzała jej awantury, w  końcu cuchnącą, 
„bombą" usiłowała „wykurzyć" ją z miesz­
kania.

Sprawa ta onegdaj znalazła swoj epilog 
w sadzie Podczas rozprawy wyrokujący se 
dzia r. Szułisławski stwierdził, że Schwe- 
cówna „odmieszkała" już część odstępnego,> 
gdyż od 1. stycznia 1926 r. nie płaciła 
czynszu Switlikowej. Oskarżona, chicąc uni­
knąć kary za lichwę mieszkaniową, zawarła 
podczas rozprawy umowę ze swą subloka- 
torką. iż do końca 1929 r. będzie mieszkać 

j bezpłatnie, a względnie na poczet odstęp­
nego". Sędzia, widząc „skruchę" oskarżonej 
za zgodą Szwecówny sprawę tę umorzył.

wiadomiła Marmarosza. że prziytrzymano 
{złodzieja, który usiiował zbiedz wrraz ze 
skradzioną jego garderobą. Oburzony wła­
ściciel zabierał się do „porachowania" kości 
„pechowcowi" i tylko stawiennictwu p. 
Czarnowskiej i pewnego oficera zawdzięcza 
złodziej całość swych „gnatów" ’

Onegdaj stanął włamywacz przed wy­
rokującym sędzia, r. Sokołowskim. Po prze­
prowadzonej rozprawie zasądził on Orze­
chowskiego na 5 miesięcy więzienia.

Wojna z  lokatorami.
2  osubliwem zażaleniem zwracają się do nas 

mieszkańcy realności przy ul. Łyczakowskiej 147. Oto 
na oamianę prowadzi z nimi wojnę obecnie nie wła­
ściciel, lecz dozorca, który jako niezorgaaizowany to­
warzysz, pozwala sobie wobec biednych lokatorów na 
ciągłe urządzanie im awantui, obsypując, ich pizytem 
wraz z połowicą swą, stekiem najgorszych epitetów 
Ponieważ użalanie się lokatorow nrzeti właścicielem 
tej realności nie odniosło skutku, nasuwa się przypusz­
czenie, że jest to sojusz „zaprzyjaźnionych mocarstw" 
przeciw którym lokatorzy zmuszeni będą energicznie 
i Solidarnie wystąpić

A możeby tak zajęiy się tern hasze władze „ładu 
i porządku", do których obowiązku przeciei i to na- 
leży. Lokatorzy cierpliwe czekają i przestrzegają, leqz 
i ich derpliwość wiyczerpać się może.

{ jta marginesie-
lego królewska Muść król Afganistanu 
nie uszczęśliwi Polski swą wizytą.

Na kwiecień D yla zapowiedziana wizyia >krołia 
Afganistanu, Amanullaha do stolicy Polski. Miał on pizy 
być że swą .rodziną: i orszakiem liczącym 26 osób.

. Warszawa, miała [godnie powitać znakomitego 
gościa, aby czuł ze Polska nie przyjmuje mniej świe 
tnie niż Angija, Niemcy, czy Francja.

Przygotowania na to przyjęcie już się rozpo-^ęły, 
tymczasem '—  co za zawód! Zapowiedziana wizyta 
królewska w  Warszawie - — jak 'donoszą z Londynu ‘—  
nie dojdzie do skutku z powodu wydarzeń, jakie za­
szły w  Aiganistame, a które skłoniły króla do na­
tychmiastowego powrotu do jego ujlczyzny.

Szkoda! Warszawa byłaby miała atrakcję może 
nie niniejszą niż z powodu przyjazdu murzynki Józe^ 
finy Aacker, tjumy byiyby wykrzykiwać na powita­
nie króla Amanullaha i jego żony Suryi „Szaoatz" 
„Aparim , tak, jak to było w Londynie - tymczasem 
bijel z  tego nie będzie!

Pewnie jakaś intryga tu działała!
Co za zawód!
Monarchiści polscy są tern wszystkitin szczegól­

nie zmartwieni.

emagogja p ‘jawki 
kapitalistycznej.

Garbarnia „Peiiis“ jest winna Kasie Chorycn 
ni. Lwowa do 14.000 zł., z racji opłat tytułem u- 
bezpieczema. Mimo, iż każdegc tygodnia ściąga 
pracownikom 2/5 składek na rzecz Kasy, tych 
nawet pieniędzy me odprowaaza do Kasy, oo 
art. «6  Dz. Ust. R. P. Nr. 44/20 kwalifikuje jako 
zbrodnię przywłaszczenia. V.

Dnia 16 bm. udali się do fabryki urzędnicy 
Kasy Chorych, celem ściągnięcia zaległyjcn skła­
dek, tein więcej, że już przed dwoma miesiącaimj 
-płynął termin, który sama fabigka wyznaczyła 
do spłaty zaległości. Wobec tego, ż i  urzędnicy 
biura tej garbarni zachowali sje ordynarnie i nie 
chcieli dopomodz urzędnikom Kasy do spełnienia 
ciężkiego ODowiązku, delegaci Kasy Chorych przy­
stąpili do otwartej kasy iabrjcznej, gazie znajdo­
wało się dziesiątki tysięcy dolarów, wystarczają­
cych na zapłacenie marnych zarobków pracoW- 
jków  lab ryki przez cały rok. bgzekutoi Kasy 
Chorych nie chcąc rozliczać sie aolarami, oraz nie 
znając sumy robocizny, nabrał tylko 4.500 zł. na 
rzecz Kasy i spełnił obowiązek.

A co na to korsarz faoryczny?!
Kazał zamknąć bramę fabryki i delegatów 

nie wypuścić, rozpoczął podburzać, podjudza„ łu- 
ozi pratoy, że pieniądze na wyplatę robocizny —  
Kosa Chorych zabrała. Probował zrobić z dele­
gatów Kasy Chor. rabusiów pieniędzy, jednak sca­
liło na panewce.

Robotnicy znają aż zbyt dobrze swoich wy­
zyskiwaczy, wiedzą, że ich składkami ubezpiecze­
nia społecznego powiększa się zyski fanryczne. 
Fabrykant jednak nie mogąc odżałować, że Kasa 
zabrała prawnie należne składki powołała pjaru 
robotników do „delegacji* i zamiast oiacować 
w piątek i sobotę, „deputarja" chodziła do In­
spektora Praty itd —  wszędzie kłamała i wszę- 
azie została odpowiednio do swojej moralności 
i etyki potraktowana.

Mamy nadzieję, że Zarząd Kasy Chor. skorzy­
sta z cytowanego wyżej artykułu ustawy i odda 
Dana tego pod jedyną opiekę —  na Batorego. Ale 
nam chodzi o zdemaskowanie lewiatańskjej dema­
gogii wyzyskiwać robotnika unycją, ale skoro 
przychodzi podatek zapłacić lub społeczną da­
ninę, podiudza roootnikow, rzekomą treskę okazuje 
dla tych, których na każdym kroku wyzyskuje 
dla swojego kapitalistycznego zysku!

Roootnicy garbarni „Pellis“ zrozumcie do ja­
kiej roli chcą wasze pijawki, Was użyć!

Celem zasadniczego omówienia tej smawy za- 
praszf Was Dzielnico wy Komitet na zebranie dó 
lokalu przy ul. Żółkiewskiej 42 parter, dnia 19 bm 
w poniedziałek o 6-ej popołudniu.

OS T A I NIA SLSJA PARLAMENTU FRANC.
PARYŻ. 17. marca. (Pat.) Dziś zakończyła się 

ostatnia sesja Izby deputowanych w  obecnym skła­
dzie. Nowa Izba deputowanymi zbierze słe 1-igc czeł- 
wiaa [b r„ senat zaś 5. czerwca b. r.

Na ratunek ofiarom katastrofy pospieszyli o-

O u c l x i i t | c a
Adrnduictko podrrneon**, miała „#yŁnr*ye“ duklokatorkę j  mleb kania. 

Źatouna kapitnlacja chciw ej odnajetnciynl mieszkania. ■

,.Tragedja’ wyznawców Merkurego.
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Zgłaszanie protestów przeciw wyborom.
Przypoinmaimy. zie iesrmm zgraszauia pro- 

tostow przeciw ko w yborom  do Sejmu upły 
w a  w  dniu 20-ym marca br. — Zgodnie zaś 
z art. 102. Ordynacji W yborczej — prote­
sty Wnosi się ustnie lub pisemnie (lepiej 
p isem nie) na ręce przewodniczącego Oki-. 
,vom. W ybr., a protest ten m aże wnieść 
la ż d } w yborca z danegp O kr. W yborczego.

W  związku z perwyisszciu wzywam y Ko- 

FRANCISZEK HUFFMaNN

mitety Partyjne, ny w wypadku, gdyby’ fak­
ty kunkretnych nadużyć mogły X7płynąć 
istotnie na wyniki wyborcze, zgłosiły przez 
wyznaczonych do tego towarzyszy par tyj 
nych protesty wyborcze, stosując się przy- 
tem uo wskazań Instrukcji Nr. 7. Sekreta­
riatu Generalnego C K W. PPS.

Sekrełarjat Generalni]
C. K. W. P, P. S.

Z doli i niećoii
1' K V f

pracowników gminny eh kroi. stoi. ni.' Lwowa,

W  c^cisii- tych piać 'dato się zauważyć wśroa p ra­
cowników szaloną agitację ze strony ZwiązKów cha- 
-aećkich, jako też różnych towarzystw „dobrej śmierci" 
i i. p. wyzyskujących biedaków na składki pogrze­
bow e od dwóch zjotiych od osoby miesięcznie. Ażeby 
jeonak zapobiedz temu ’ wyzyskowi polecił Ziirząu 
ówczesny skarbniKowi. Którym Dyl Ż. P., opracować 

projekt ceiem

założenia kasy ponrzebowej

przy Związku. Wymieniony, nie szczędząc czasu, cio 
tygodnia zrobił obliczenie, któ(re przedłożył na po- 
siedzeniu. Po Krótkim wyświetleniu* przyjęto projekt; 
Który wszedł odraza w  zyrie —  to jest z dniem I -g o  
stycznia 1927.

Ponieważ projdkt wyg tą u a na nieprawdopodobny, 
typ j yzyKowny, przedstawimy go w  kilka słowacii, 
a to: u  kładka pogrzebowa wynosi 50 groszy miesięcz­
nie i w  stycznie 1927 po wpłaceniu 50 'groszy Członek, 
który miał zapłacony Z  wiązek za rok 1926, ma pra­
w o koi zystania we formie następującej: za pogrzeo 
członka płaci związek 300 złotych za pogrzeb żo­
ny |cz{(.n'ka 200 zł., za dziecko do lat 8 — - 100 zł., za 
dziecko do lat 1Q-}ciu 65 zł., za dziecko do lat 3-ech 
30 złotych. Razem ewient. rezerwuje mu się sumę 695 
złotym, jeżyli że iczłondc płacący 50 groszy miesięcz­
nie nigdy nie złoży pizypauającej nawet dia siebie 
kwoty —  nie mówiąc o rodzinie. Związek zastrzega 
się jednak przed wypłataniem kwot na ręce, by nie 
robiono korzyści na nieboszczykach i w  tym cent zro- 
Dił Związek umowę z ZaiKiaaem pogrzebowym o po- 
grzeoanie zwłok pa koszt Związku

Zarząd' Związku przyszedł do przekonania, że 
mimo tak drobnej wkładki, po obliczeniu, ożyli zani­
knięciu' rocznem (1927) kasa poyrzleDoua nie wy 
kazaia aeheytu. ' Powyższe zestawienie godne jest, 
ażeby zastanowić się pono zbierają różne „dobre 
śmierci" po dwa złote miesięcznie od osoby, pła­
cąc za pogrzeb tylko 120 złotych i cc> czynią z tą 
nadwyżką r

Po ‘wprowadzeniu w życie kasy, zastanowił się 
Zarząd nad sprawieniem sztandaru Związku, pod1 któ­
rym garnie się i mieści proletarjat całego świata. Nid 
tym tle wywiązała się dyskusja, trwająca kilka poi 
siedzeń. Po uzgodnieniu jej" wybrano komitet sztan­
darowy, który zajmując się tą sprawą, doprowadza 
ją do końca i z wiosną 1928 r. ujrzą zwolennicy i 
przeciwnicy twór Związku pracowników gminnych 
miasta Lwowa.

Ostatnią sprawą społeczną, jaką zająi się Za­
rząd, jest chęć

Historyczny rys organizacji.

zbudowania własnego dowi
t^yli utrwalenia na wieczne czasy siedziby Związku. 
Wprawdzie (cel jest szlacnetny i myśl wspaniała, jea- 
ItaK do zrealizowania niezwykle trudna. Ponieważ 
myśi ta nurtuje wśród jednostek od dawnych czasów, 
uchwalono ipo ostatnim strejku, złożyć 4-dniowy zaro­
bek Ina fundusz własnego domu. Kwota ziożona była 
bardzo minimalną ponieważ me wszyscy zastosowali 
się do tej uchwały —  Mimo to Zarząd nie upadł na 
duchu, założył Kółko amatorskie i zabawowe, któ­
re przy pomocy orkiestry urządza przedstawienia, za­
bawy1 i festyny a nie szczędząc wspólnej pracy, przy­
sparza docnodi1 na własny dom. Ci pracownicy cisi 
i - spokojni, po za pracą zawodową oddając się całą 
duszą temu amatorstwu, rozumieją ciel,* że we wła­
snej sali będą nogli szerzyć ’ oświatę Wśród mas. 
Zarzad1 Związku, widząc wysiłek i ofiarność jed­
nostek, postanowił na jednym ze zgromadzeń opo­
datkować 'wszystkich pracowników na przeciąg jed­
nego roku jtdnym procentem od poborów Zgroma­
dzeni pracownicy propozycję makową przyjęli —  pole­
cając jprziytem prez. Związku ażeby z tą uenwałą 
odnieść |się do reprezentacji miasta z prośbą i wydanie 
polecenia szefom, by procent teu był ściągnięty przy 
wypłacie każdemu pracownikowi Prez. Związku u- 
zy skało zezwolenie na ściąganie iprzez zakłady, z 
repi. 'że przedstawicieli Związku sami oświadczyli, że 
nie żąuają przemocy i skoro zgłoszą się jednostki z 
protestem, uważać ich będą za nieistniejących wśród 
pi aeowników.

Uo polecenia reprezentacji miasta z 'dnia 28. Wrze­
śnia 3927 L. M. 721. zastopowały: się Tn. Zakł. Elektry, 
M. Zakł. Gazowe, M. Zakł. Wpaoc., M. Zakł. Pogrzeb, 
i Teatry miejskie. Nie Wykonali dotychczas tego po­
lecenia „panowie" ze rzeźni, czyszczenia miasta, kon­
serwacji, plantacji i inni, .oi, którzy pobierają z kasy 
miejskiej, i 1 ‘

Zarząd Związku, po otrzymaniu zezwolenia na 
ściągnięcie kwoty przez zakłady, opracował osobny 
statut Stow budowy własnego domu, wgbrał tym­
czasową Radę nadzorczą i Dyrekcję, i która zajmu­
jąc się finansową stroną tej sprawy otworzyła osobne 
konto na ten cel w  Miejskiej Kasie Oszczędności na 
które |to konto zakłady zebraną, kwotę odprowadza­
ją. Zarzad Związku, jako odpowiedzialny czynnik za 
ten. grosz punuczinyi, podnosi to tutaj z obowiązku, 
ażeby Uspokoić „yaazinowtoow" piszących w  „Sztan­
darze" czy też „Sprawiedliwości-1, zapraszając równo­
cześnie interesowanych do Związku, ul. Ormiańska 2,
II. p„ celem zapoznania się z prowadzeniem naszych 
ksiąg1, a (wówczas dopiero niechaj zabiorą głos.

M \m  wyborcze w okr. sfan-islauiowshinf.
Po przeprowadzonej z dużym sukcesem agi­

tacji wyborczej w  okręgu wub. Nr. 53 przychodzi 
pora na podsuń,owanie naszycn zysków i strat.

Na konto strat należałoby postawić nieuzy- 
skanie mandatu socjalistycznego. Kto znal jednak 
teren okręgu w 85 procentach ukraińsiki, kto wi­
dział niesłychany nacisk i korupcję szerzoną przez 
„iedunKę", ten nie mógł 'żywić więksizych złudzeń.

A jednak agitacja P. P- S. nie poszła na mar­
ne. Prawie stuprocentowy wzrost naszych głosów 
był dowodem pięknych wysiłków organizacyjnych 
klasy robotniczej, żyjącej w tym okręgu 13.000 
wyborców —  to dowód rozrastania się naszych 
wpływów na coraz szersze koła

Stanisławów może z dumą rościć pretensje 
do miana „czerwonego". Pod względem ilości zdo­
bytych głosów prześcignęliśmy w Stanisławowie 
wszystkie stronnictwa , polskie, pozostawiaiąc je­
dynkę daleko w tyle. Endecja, komuniści, Un- 
dowcy uzyskali w Stanisławowie znikomą ilość 
ąłosów. A  trzeba podkreślić; że P. P, S. zmuszona 
była do prowadzenia akcji wyborczej w  warun­
kach niebywałych -

Zaczęło się od propozycji ażeby P P. S. 
listę cofnęła za cenę... 15.000 zł., ofiarowywanych 
na agitację wyborczą w innym okręgu. Towarzy­
sze stanisławowscy z oburzeniem odtrącili niecną 
propozycję, czynioną... w myśl tworzenia „jedno-

i ^ - a i s z y z m ;
■W lokalacn lwowskich Związków zawodów, 

odbęuą się w najbliższym czasie z rarnjenid TUR-f. 
wykłady tow. red. B. Skalukt na temat-

OBLICZE FASZYZMU.
Treść stanowić będzie umówienie następują­

cych zagadnień:
Historyczne i psychologiczne tło faszystow­

skiego przewrotu. .— Wałka klasowa pirzed woj­
ną i po wojnie, —  Na usługach burżuazji. — Mu- 
ssońni jako człowiek i cha-auter. —  Ludzie Mu- 
ssolimego. —  Gwałt, jako system. — .Faszystow­
ska przebudowa Włoch. —  Q y w Polsce jest fa­
szyzm? —  Faszyzm w  Europie i w Ameryce.

Odczyt ilustrowany będzie licznemi przeźro­
czami.

Odczyty powyższe poleca się uwadze towa 
rzyszy członków Związków zawodowych

litego frontu polskiego" na kiesach. Znaleźli się za 
to poza ochroną obowiązujących ustaw konstytu­
cyjnych i przepisów prawnych.

Dwójki z kropką były po wsiach i miastecz­
kach unieważniane i tc powodowa’,o duże zamie­
szanie i dezorjentaęję wśród wyborców.

W  robotniczych dzielnicach Stanisławowa ko­
misje wyborcze, liczące po 2200 do 2500 (1) wy- 
Dorców funkcjonowały tak „sprawnie", łże setki 
naszych wyborców woyóle nie zostało dopuszczo­
nych do głosowania.

Przed oczyma zdumionycn towarzyszy odgry­
wały się sceny, przypominające najgorsze epizody! 
wyborow badeniowskich W  sklepach pod okiem
i pod stiażą policjantów rozdawano mąkę, kaszę, 
cukier, przeznaczone przed pół rokiem dia powo­
dzian i ściągano od biedaków zobowiązania, źe 
głosować będą na jedynkę.

Kołomyję depiawowano masowem ipijanstwejm. 
Za wódkę • i piwo, lejące się strumieniem płacił 
kasjer Banku gospod. kraj ip>. Stanisław Rychlik, 
czekami. Baiiku gospodarstwa kraj I tutaj trzeba 
podkreślić, że czołowym kandydatem Nr 1 byl 
gen. Górecki, dyrektor tegoż banku w Warszawie- 
Takie oto kwiatki wykwjtiy na niwje „sanacji mo­
ralnej” .

System ten stosowany był bez skrupułów* we 
wszystkich instytucjacn. Długoletni nasz towarzysz 
Gerlach, pracownik pocztowy, został przeniesiony 
w drodze karnej ze Stanisławowa do Rawy Ru­
skiej Na naszą interwencję, odpowiedziano wzru­
szeniem ramion i oświadczeniem, że tow. Gerlach- 
to pewno... komunista

Równocześnie 24-em nauczycielom pjzydzie­
lone; płatne, (przymusowe urlopy, z tem, że mają. 
się zgłosić dó pracy w Biurze wyborczym listy 
Nr 1. Takie same urlopy udzielano kondukto­
rom kolejowym.

Nasze społeczeństwo patrzyło na te fakty ze 
zgroza, i odwracało się od świeżo upieczonych 
„sanatorów", do wczoraj jeszcze zapalonych en­
deków Na tem , tle dochodziło wielokrotnie jd'o 
wzruszająicych przejawień sympati dia naszego 
stronnictwa,’ które w walre wyborczej reprezen­
towało honor i uczciwość.

Na zgromadzeniu przedwyborczem w Stani­
sławowie, zwolanem przez „naprawiacza", b. po 
sla chadeckiego Mianowskiego, uchwalono po prze! 
mówieniu czołowego kandydata listy Nr. 2, tow. 
Skalaka, jednogłośnie głosować na listę socjali­
styczną,

> Trzynaście tysięcy głosów, rzuconych na listę 
N r.1 2, to napewno większość głosow polskich 
wyborców w  tym okręgu o przygniataiące; więk­
szości ukraińskiej. Na jedynkę głosowały wsie 
ukraińskie, w jaki sposób i za jaką cenę —  od­
gadnąć nietrudno.

W  tyin bilansie wyborczym wszystkie minusy, 
są po stronie „zwycięzców". Nasze straty poweto­
wane zostały sowicie olbrzymim wzrustem autory­
tetu P. P. S i to tak wśród ludności polskiej, jak 
ukraińskiej i żydowskiej świadomość dobrze speł­
nionego obowiązku musi być największą nagroda.

Nie Bposób tutaj wyliczyć nazwiska towarzy­
szy i towarzyszek i tych wszystkich, którzy pra­
cowali z oddaniem się, przypominajacem na lepsze 
tradycje naszych walk wyborczych. Ich smutek z 
tego powodu, że okręg nie dostał reprezentacja 
socjalistycznej powinien być rozjaśniony nadzieją, 
że przy dalszej pracy, umocnienie się P P. S. w  
tem województwie kresowem musi wydać naj­
piękniejsze rezultaty. S
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Czyiilników naszych w tych miejscowościach 

zawiadamiamy źe z diiiem 15 b. m. zmuszeni by- 
lliśm* wstrzymać wysyłkę pisma nasrego ao Binr 
S. Wiiła (Borysław) i J. Wagmana (Stryj) a to aż 
do czasu przeprowadzenia pr.ez nie rozliczenia 
i wyrównania zaległych należytości.

Upraszamy przeto Czytelników nas tych o nad­
syłanie nam osobnych zamówień na prenimera’ę, 
swemnaln e o zakupywan e Dziennika Ludowego 
w innych Biurach miejsc owych.

A uriinisTRa u j a .

Lwi W, dnie 18 marca,

Ł  ŃKStĘPmyM NUfl.EHEM „Dziennik Ludowy" 
zamieszczać Ibęazie szereg oryginalnych wywiadów z 
wybitnynji politykami *• różnych stronnictw na temat, 
Dbeonej sytuacji politycznej w  Poboe. W e wtorkowym 
iirmerze m. to. oglositnij (wywiad z(b. min. Stanisławem 
Grabskim, jednym z przywódców Zw. Lud. Nar. f

WZGARDZIŁ ŻYCIEM.. Do szpitala przywie­
ziono Izaaka Gajzera, zam. w Tilrce nad’ Stryjem, 
który w  zamiarze samobójczym rzucił się, z II. pięr 
tra na bruK, przyczem doznał ciężkich obrażeń. Po­
wodem desperackiego kroku była rozpacz, z powo­
du śmierci matki.

Na oddział (chirurgiczny szpitala (juw&ztehiieyo 
przywieziono Marję Kuimównę, która w mieszkaniu 
przy ul. Na Błonie 1 52 postrzeliła się w  lewą pierś..

N. Schanzerowa, wdowa po właścicielu pralni 
„Stella", bawiąc w  kawiarni ,.De la paix“ ; usiiowam 

struć się jakąś trucizną. Desperacki krok Schanzerowej 
miał być aemonstracją przeciwko właścicielowi tej ka­
wiarni na tle sporów pieniężnych,

NIEDBALE ,SROKI". Posterunkowi Nęćjra i IW , 
łodzie], kontrolując wczoraj w  nocy ,instytucie, w  
któiycl znajdują się kasy z gotówką, przytrzymali 
Stefana Magockiego i Mairjaina Opo'skiego, w1 chwili, 
gdy usiłowali dostać Się przez okno do Zakładu Sie­
rot Izraeltckich przy ul. Janowskiej h 24. w  Celu okra­
dzenia kasy. Przy aresztowanych znaleziono 2 rewol­
wery z nańojami, łom, latarkę elektryczną. 6 baterii, 
zerpaikj, wytrychy, i 2 (bagnety.

Józefa Matuszka przytrzymauu w chwili, gdy 
wraz z nieznanym osobnikiem usiłował włamać się do 
jednego z mieszkań przy ul. Panieńskiej1 1. 4. „Pe­
chowców" odstawiono do sądu.

ADEPCI WYTRYCHA NIE PRÓŻNUJĄ. Olga Po- 
fówna, nauczycielka, doniosła policji, że nieznany oso­
bnik włamał się do ochronki w Pasiekach Łyczako­
wskich, iskąd skradł 3 im. materii, oraz inne drobne rze­
czy, nieustalonej na razie wartości.

W  wozie tramwajowym „9“ skradł jakiś kieszon­
kowiec 40 {zł. i książeczkę wojskową, ha szkodę rol­
nika Józefa Szydłowskiego.

Regina Puller, zam. przy ul. Zygmuntowskicj 1.
12. doniosła policji, ze skradziono jej w mieszkaniu 23 
dolarów. < j

SżEkOKi „GEST". Ludwik Florjaji, bawiąc w re­
stauracji Maai Sdinapi! przy ul. Zamarstynowskief 1. 
27, wywołał niePylcjaką awanturę, oraz powybijał szy­
by, wartości 120 zł. Powiadomiona o tern policja, a- 
resztowała awanturnika.

ZA NIEPRZYJĘTE HONORARIUM w  kwocie zł. 8 
skłaua tow. Jerzy Hartman na fundusz prasowy, 
„Dziennika Ludowego".

Dalsze aatki przyjmuje Aumitostracja „Dziennika 
Ludowego", ul. Sykstuska I. 21.

T U. R.
W  ponieuziułek, 20. b. m- o godz. 7. w  lalialu 

Zw . Pracowników Gminnych, ul. ( Irmiańska 1. 2. II. 
p. ooczyt tow. B. Skalaku, p. Ł: „Faszyzm" z ptzezro 
izami.

W e wtorek, 21. o. nv. o godz. 4-tej popoł. w  lo­
kalu Zw . Zaw. Kelnerów, Rynek I. 3„ odczyt tow. 
B. Skalaka, p. t.: „Faszyzm" z przezroczami

W e  środę. 22. bi m. o igodz. 7-mej wiecz. w  
tokaiu Zw . zaw . Metalowców, ul. Ormiańska 1. 3i. 
odczyt tow. B. Skalaka p. t.: „Faszyzm" z przezro- 
ćżaniii

, DZ \ E  WN.K L U D O W r

BEp EBTu RE TEATR.’ YiELKlEGi):
Niedziele, o 3.30 pop. ,C„valeria i „Pajace-. 
Nicaziela, o 7.30 wiecu. „Hanuec"
Poniedziałek, o 3 30 „Spadkobierca".
Poniedziałek, o 7.J0 ..Straszny Dwór’
Wtorek, o 7.30 „upiory''. Wznowienie.
Fioaa, o 7.30 wieez. „Upiory".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI r
Niedziela, o 3.5G pop. „Najpiękniejsza z kub«et“. 
Niedziela, o 8. „Tylko Ty..*,"
Poniedziałek o 8 „Tyiko Ty...."‘
.Wtorek o 8. „Tyiko Ty..."
Środa o 7.30 „Upiory"

ZHI“ ARSTYNOW .
'fieazieia, 18. b. m. „Parnia mężawa .

REPERTUAR TEATRU MRjubGO:
Niedziela, o 4. pop „W  Nou Świętojańską' 
Niedziela, o 7.30 „Uroczyste jrtOdstawienie ku 

uczczeniu imienin mar szanta Józeia P'isjdskiego,‘ sta 
ranieną i silami KI. Sport. Poi. Państw.

Poniedziałek, o 7.50 „Ta, która zwycięża . 
Wtorek, o 7.30 „Ta, któia zwycięża".

UKRAINSK. TEATR ..KOOPERATYWY* <%. J, Sta­
dnik (ul Szuszkiewicza).

Niedziela, o 3 pop. „bziewetoj z puszty .
Niedziela, o 730 wiecz. „Cyganka Aza". 
Poniedziałek o godz. 5 popoł „Marnsia Bohuj- 

stawka" Przedstawienie popularno.

Re PEk t UAR GOś C. W YSTĘPÓ W  LIDJI pOTuCKlEj.
: Dora . NarocRy (Sala Teatr i , CAlerczykow).

Niedziela wieicz. „Rouuffls",
Przez eałg tydzień do niedzieli wieczorem włącz ­

nie: „Mrralp fcfros".

REPERTUAR KrN uW OW StuCB:
LE W : „Za uiiijon dolarów '- 
KOPERNIK —- MARYSIEŃKA Niewolnica 

5u*mgbaji".. \
APOLLO „polania kesatuta" (191b —  1920). 
PAŁACE: „Tajemnica gabinetu restauracyjnego". 
CHIMERA „Tajemni a  buduaru hrabiny Lula" 
AVEMUE „Szał młodości".
FATAMORGANA: „Ziemia opiecana".
CASINO: „Ben Ali".

U S jS U  KINOTEATR W  TEATRZE NUW UŚCł:
, Wyprawa Rasmussena no bieguna północnego *.

PRZY ROZMAITYCH NIEDOMOGACH, naturalna
wociii gorzka Franciszka Józefa działa przyjemnie i 
dracenie zmniejsza isz dotegliwo&ci, często nieraz mała 
ilość działa juz pewnie. Prace lekarzy ginekologów 
jednogłośnie stwierdzają łagodne działanie wodu 
Frar.oLzka Józefa, która nadaje się do delikatnego u- 
stroju kobiecego. Żądać w  aptekach i droyArjaich.

jliBILEUSZ LUDWIKOWSKIEGO Dziś w  sali 
sokola Macierzy (ul. Zimorowiczil odbędzie się przed 
stawienie jubileuszów^ nestora humorystów polskich, 
zasłużonego .artysty widowisitowego, Ludwika Ludwi­
kowskiego. Pozostałe bilety sprzedaje kasa „Sokola" 
ou godz. it. raiuo przez cały dzień. Puczątek przed­
stawienia punktualnie o godz. 7.30 wi«s&

DZ1S POPOŁUDNIU DZIECI DuA DZIECI w Te­
atrze Małym odtegrają śliczną bajkę W . Raorta: „W  
Noc Świętojańską . w pięknycu kostjuinaeh, urozmai­
coną śpiewem i pięknCrni wkładkami batetowemi Pou­
czą tek o godzinie 4-tej popołudniu. Ceny popularne.

; NIEBYW AŁY SUKCES Mieczysławy Ćwiklińskiej 
utiwala się we Lwowie z każdym dniem. Po krótkiej, 
dwudniowej przerwie, spowodowanej przymusowym 
wyjazdem artystki do W ais za wy w-soia komedja „Ta, 
która zwycięża" wraca w  poniedziałek (19. Tu nu 
na afisz Teatru Matejgó.h (widzowie będą mogli jeszcze 
krótki czas rozkoszować się mistrzowską grą hajzna- 
kotnitszej artystki polskiej, Mieczysława) Ćwiklińskiej.

NOW A KRFACJĄ PO rOCKlEJ. będzie „MiraL* E - 
fros '. Jutro premjera klasycznego dramatu ojca ży­
dowskiego teatru —  Gordtaa „Mirale Efros". Kre­
acja tej roli przez Potocką ma już swą kartę w dzie­
jach współczesnego teatru żydowskiego.

&

3 prawfl parhijne.
POSIEDZENiF ZARZĄDU SEKCJI KOBIET PPS. 

odbędzie się dnia 20. b. m. o godzinie 7-mej wtocz, 
w lokalu1 przy ul. Sykstuskiej 1. 21 II.. p. Na porząd­
ku dzietnym sprawy bieżąlbe i kolonijne 
Smtukowska, seur - - Szpytowa, przewodń.

tsACZNOŚC! DZltLNiu/t lłm TRUa’, W e vdorea, 
dlnia 20. marcu b. r. w-ieczorem o godz. ' 6JO  
oabęozie się W lokalu „Praca" Rynek I. 8. Zebranie 
dzielnicowe. Na porządku dztonnym: sprawy organiza­
cyjne. Ponieważ sprawy są bardzo ważne, wzywa się 
każaegi. towarzysza i towarzyszuę, do punktualnego 
przybycia. Oscbnych zaproszeń się nie rozsyra.

•...................  - ' - • Cegłowski.

£> ruchu roboraiczego.
3ACZN0SĆ KOLEŻANKI KRAWCZYN1E! Omijaj 

de firmę „Kontal" ffabi, bieuzny), ul janowska 11. 
Robotnk-y tej firmy znajdhją się w akcji cennikowi^.

Zarząd

ŷhł&jy Unkifersytetu Ludowćgfl
we Lwowie.

Niedziela, 18. bnv. godz. 17-ta, btow. „Hraca", 
Rynek 8, I. p —  p. RoDert Froenlich. „WęorÓWKa 
po |śwderio“ z przeźroczami.

i Niedziela, 18. Lrn. godz. 15-ta, Zw . Zaw. Ko­
lejarzy, GródecKa 59: „Bajki i opowiadania dla dzie­
ci", z przezroczami.

Poniedziałek, 19. bm. goaz. 19-ta, Zw . Zaw. Ko- 
lejaizy. Gródecka 69 —  taż E Libański: „Z hi-' 
storji cywilizacji" ic^ęść I Egipt, z przeźroczami 

Poniedziałek, 19. bm. godz. 19-ta, „Ognisko" 
Dri karzy, Piekarska 18 — I p  dyr Sr. Jezierski: „Naj­
ważniejsze Wiadomości z chemji" cz I. z dośwdad 
czeniami / “ ... r

vVtorek, 20. t>m godz. 18'3U, Zw . Browarników 
Sobieskiego 32, —  p. prof. M. Łopuszański: „Co 
wiemy o k rw i’ z obrazami świetlnemu

• Środa, 21. bm. godz. 19-ta, Z w  Stolarzy, Piesza 
I. 2 — ■ p  prof. M Dziedzieki„W zrok. Światło i 
barwa" z doświadczeniami.

Czwartek, 22. bm. godz. t9-ta, Z w  Br o war­
ników, Sobieskiego 32 —  , „Kurs samokształcenia", 

Piątek, 23. bm. yodz. 19-ta, Zw . Kafiaizy, Zie­
lona 7 —  p. prof M. Łopuszański: „Co wiemy o 
krwi" z  obrazami świetlnemu

Sobota, 24 bm. godz. 19-ta, Zw . Prac. Gmin­
nych, Ormiańska 2, II. p. — p. inż. E. Libański: ,Z  
historji loywilizacji" ęz. H. Babiion. z nrzezroczami

fDzial Jilm jwg.

KRÓL KRÓLÓW.
Rizeu piespepia rokiem nadeszła do EuTopyi wia­

domość, że rozpoczęto W Hollywood pracę nad fil­
mem pizedstaciającym dzieje Chrystusa.

‘ Twtóicą filmu jest Cęa/ B. de Miilt, jeden z naj­
znakomitszych reżyserów amerykańskich.

„Król Królów' przewyższa wszystko wiaz.asie 
dotychczas na filmie.

Postać Chrystusa występuje tu po raz pierwiszy na 
ekranie. Gdy przed laty filmowane Dowieść „Beo- 
Hvr" — nie zdecydowano się p,rzec.stawić Zbawiciela 
na ekranie, Wiuać było jedynie Jego cudotwórczą dłoń.

■ Rzeczą najt-udlniejszą, było oczywiście, odnale­
zienie właściwego odtwórcy postaci Chrystusa Reży­
ser miał bardzo trudne zadanie wybrania' artysty!, 
odpowiadającego pod każoym względem idealnemu po­
jęciu Chrystusa, żyjącemu w  wyobraźni luozkosci W  
tym celu zebrane prawie 20f> obrazów Chrystusa, 
pędzla najznakomitszych malarzy wszystkich krajów, 
porzem jlkopjowano Jąpzfaio twąrzs. z obrazów pajpopiir 
lamiejszych 7  pośród 5.000 kandydatów najbardziej 
odpowiednim okazał się Anglik H, B. Warner. Również 
pozostali odtwórcy ról głównych, jak 12 apusiołów 
arcykapłan Kaifasz i t. d. tworzą galerje wybitnie 
chaiakteiystycznych postaci, na Których historyczną 
wierność położono duży' nacisk Sceny Wieczerzy Pań­
skiej noc. w  Ogrójcu i inne są moz<> piękniejsze i 
Wznioślejsze, niż obrazy Leonardk da Vinci

i Reżyser nie poskąpił również efektów realistycz- 
nycn. Bit zowanie, i ukrzyżowariie wywołują wstrzą­
sające wrażenie, Oszołamiające są sceny, gdy zasłona 
w  świątyni rozdziera się od górt' ao aohi, skały pę­
kają, ziemia drży, b groby się otwierają. Nakoniec 
—  promienna postać zmartwychwstającego Chrystusz.

Premjera tego najwznioślejszego dzieła odbędzie 
się (wkrótce, we Lwowie.
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X O GŁO SZENIA. X
S P E C J A L I S T K A  C H O k O b  D Z I E C I

Dr. OLOM HAHN
b. lek. Bzpitali paryskich, «rd. od 2—3 
i .w d w ,  u l ic .  G ró c łc r * '.  L . 4 5 .  

P K o f w l e i lw i l e  R o e n tg e n e m , L a m p a  k w a rc o w a

Perlmuttera Ultramaryna
jest oezwzgiędnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskie!). Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolar5e i Pan1*” 
złotymi medalami- Wszędzie do nabycia.

Podpisany likwidator Spółki kredytowej > Samopim ' ;* 
w  Żółkwi wzywa \.jrys.kich wierzycieli tej spółdzielni, by 
swe pretensje e cią^u roku od dnia dzi ifójsżego zgłosili 
na ręce likwidatora. T Jajo r  B ro d in g e r

w  Żółkwi.

G R Z Y 6 Y wysycam pocztą za zaliczką Tranko, 
ładne, wybrane grzyby (najmniej 6 kg.) 

po 20 zl. za 1 kg., tak mo powiała śliwkowe z cukrem 
r beczułkach 5 kg za 12 zł, iryndzę pmwdziwie owczą 

w beczułkach 6 kg. za 15 zł.

F-a M. S TU M M E R  ,.̂ °g£gJ0 

Ola człunków Kasy Chorych rytiisjfi
t i  o k u la ry  I m ik iery  O p ty k  S IL B E R  Lwów

u lica  Klllńskie*><) 1 (Obn Katedry)

P rze ta rg  ofe.-towy
na wykonanie przebudowy Pensjonatu w Ja- 

rernczn: „Lwigród’* dawniej „Dwór“ i „Tecin*.
informacje i formularza otrzymać można w go­

dzinach od 12 do 2 pop. r biurze Kierownik, 
budowy inżyniera architekta Fugenjusza Czeiwiń 
skiego, we Lwowie, ul. Wronowskich 11/a I. p.

Oferty wraz z wadjum w wysokości 5°/0 sumy 
ofe.towej należy składać w Zakładzie Pensyjnym 
we Lwowie, ul. Piekarska l/a do dnia 23 marca 
1928 r. «odz. 11 w południe.

Otwarcie oiert nastąpi w obecności oferentów 
anin 28 marca 1928 r. o godz. 12-tej w południe 
w biurze Zakładu Pensyjnego.

Zakład Pensyjny zistrzega sobie dowolny wy­
bór oferty względnie nieprzyjęcie żadnej oferty.

ZAKŁAO PENSYJNY DLA FUNKCJONARIUSZY.

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A !
Tysiące Już wytoczonych.

Zażądajcie natycumi ist ks,. >żk obławiającej moją 
N «  • s z t u k ę  » 4 ż y w i a s l «  

któł już w :elu i.ato ała. Może hyi. slcsuwaną przy 
zwykłym ti/bie -tycia i przyczynia aią d< szybk;ego 
1 ile; 'in.a cbornby, nocua poty i kabzel ^nisają, -raaa 
-siała zwiękaza aie i atopniowy uroc* - wapnhmn ulee; a 
«h robę P o w a g i  na ->olu 'ied-y lekarskiej pc— -r 
daają aki teczność moj< \ metody i chętnie ją  stosują. Im 
wciciiiiej rozp>)ctyiia aię stosowanie mojego sposobu 
•dżywianta teru w , nikr in lepsz . Z u p e łn ie  d a rm o  
otri > macie moją kriąikę, w ktńrei : aa arte sa wiado 
mośc> naukowi!, ponieważ mój nakładca w/s/ła gratis 
tyłka 10 OOO e g z e m p la r z y  prze . uapiszci natych­
miast, abyście si< stali również szczęśliwymi odbiorcami

G E O R G  F M L G N E R ,  B e r l in  N e u k S l ln  
R ln g b a h n s t ra s s e  2 4  O a a z ia ł  155 .

Głuchota uleczalna I
fenomenalny nynaiazek „E U F O N J A 1* ^ademorstrowany 
specjalistom Sam. się w  domu wyleczycie z prsytęp.onet,®' 
słuchu, szumu i ciekn ęcia z usióy. —  Liczne podziękom, »• 
nia. — Pouczającą broszurę vjsy łu  bezpłatnie na żądanir 

„ E U F O H J  A “  Liszki kole Krakov%

m zd p o v sć , b d zte ie$ | c  a b i **

ffUMftO M i - BNia
46- 83 rok założenia 1910 '~79

Dom Daikdlow^ i Te^nuiczny
   _  _  m

a PILOT
mp. z ogr. por.

i!eut?ala we Lwowie, su. Batorego 4.
U rz ą d z a  zakłady przemysłowe, jak młyny, tartaki, ślu- 

iiarnip, stolarnie, eltktrownie, nowoczesne cegielnie,
rzeźnie i t. p.

D u s  h z  paszczególne maszyny, narzędzia i matowały 
dla każde' gałęzi przemy*łu i rękodzieła.

W y k o n u je  pomiary siły wodnej, plany popisow e, pro- 
jrku, ; t. p

W y s y ła  iuiyrnerów - praktyków i monterów na prowincję.
U d z ie la  fachowej po a.ly opartej na długolotniem dc 

świadczeniu w k tju i zabrani, a.
P r z ó d  r il up i.c  os j: ikiejkulwiek u m syny prosimy za- 

żąuaó od nas oferty.
Ceni Ikl raz ,etki listów pochwalnych na żądanie bez­

płatnie

Ceay konkurencyjne. Dogodne spłaty.

® 'MEWPEŁM
przetwór-rak za

M agistra

3

K l A m

ORYGINALNY 1 YLKO Z FtRMĄ

Malerlaiy M o w w
Centa, Uachdoik?, Wapno, Kanliti,

doborowej jakości z w.„ mych wvrwónu

w e  L w o w ie ,  Z a m a r t ty n o w ie ,  S ic h o w ic  
G r ó d k a  J a g ie l lo ń s k im ,  Z a .  a w iu  (rt. k o L  
Z a g ó rz ) ,  S tró ża ch , N iż n io w ie  i  Ja m n e j 

(Ja rem c: e).

Portland cement
z  w s z y s t k ic h  f a b r y k  w a g o n o w o  i  y«  

o k ła d u  w e  L w o w ie .
Gwoździe, blachę i t. p.

dostarcza po cenach konkurencyjnych i aajdogod­
niejszych warunkach spłaty

„p e:ze:t ‘(
Powszechne Zakłady Budowlane S. A .
Lwów, Akadbmicka 23. TeL 14-14, 15-76

ijĘfi : /ę.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCZA PRACOWN. NAFTOWYCH
W BORYSŁAWIU 

zwołuje na niedzielę dnia 1 kwietnia 1928 roku godz. 10 rano
do salt Kina w Borysławiu

WALNE ZGROMADZENIE
)

wszystkich członków.
z następującym porządkiem dziennym:

ł. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie za ubiegłe 3 lata.
3. Wybory 147 pzzedst-awicieF na roczne Walne Zgromadzenia na lata 

1928, 1929 i 1930.
4. Wnioski i interpelacje.

f
U W A G A :  Zgromadzenie odbędzie się w pzzepisanym terminie bez względu

na ilość obecnych.

Z A  R A D Ę  N A D Z O R C Z Ą :  C

Sekretarz. Przewodnicząc y .
S. W O J N A R  W. M A R K O W S K I

■w

A d m i n i s t r a c j a  •

DZIENNIKA LUC G*VEGO‘
r a e n i e s l o n ą  /ust ta do lokalu

„Księgarni Ludowej” Teief ie-ay i i .  S z ą p e h y  2

lU)daktor odjiowiedzUlm: ST A N B 2 A W  LAliDA. — Druk. Lud. Spółdte. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 37. — Tel. 496.


